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Kupo piciKu
Dniu 21 lutego b. r. mija rok od chwili 

pamiętnego Zjazdu Stanu Średniego  iv P o
znaniu, k tó ry  by ł  p ierwszą imponującą mu- 
mrestucją odradzającego sic; i łączącego  
m ieszczaństwa polskiego. Zasługuje wiec 
nu przypomnienie iż na z jeździć  t y m  poseł 
Marweg (Zw. L. N.) ośw iadczył publicznie, 
iż „ŚMIEJE SIE Z P O C Z Y N AŃ  ST A N U  
ŚREDNIEGO", a jego kolega, poseł P i l r y -  
cki, dodał, żc uważa Stan Średni za „KUPĘ 
P I A S K U l f '

Od tetifo czasu upłynął cały  rok i warto  
zastanowić się nad (tpjjmcd uczynił, Stan 
Średni dlu wzmocnienia swej organizacji i 
co zrobili ci, k t o r z y s j ę  „śm ia li ' z  jego prze 
budzenia i zicdnoczeniu.

Po z jeździć  poznańskim nastąpił, juk  
wiadomo, z jazd  u> W arszaw ie ,  w  rocznicę 
wybuchu powstania J. Kilińskiego,

DN. 18 K W IE T N IA  UB. R„ 
następnie odbyli; się z ja zd y  w Grudziądza, 
Katowicach, B y d g o szc z y  i Lwowie, a R sz«  
dzie ujawniło się dążenie stanu średniego  
do wyzwolenia z  pod do tychczasow ych  
w pływ ów  party jnych ,  oraz.; zespolenia  
w szys tk ich  sw ych  zw olenników pod s z tan 
dar c m

O RG ANIZAAC JI G O SP O D A RC ZE J  
mającej na celu obronę jego praw i o d z y 
skanie należnego mu stanowiska  
W  IN ST Y T U C JA C H  S A M O R 7 Ą D O W Y C H  

1 U S T A W O D A W C Z Y C H .
Ogółem odbyło się około 40 z jazdów,  iv 

ślad za k tórem i pow staw ały  'organizacje  
wojewódzkie, oddzia ły  i kola lokalne Stanu  
Średniego, w ykazu jące  wielką żyw otność  i 
zrozumienie celowości konsolidacji m iesz
czaństwa polskiego.

Jeżeli dodać jeszcze, ż t  reprezentacje  
Stanu Średniego zas iadły  iv Rudach Miej
skich  w Poznaniu, Katowicach, Grudziądzu  
i szerc gu miast prowincjonalnych i że dz ię 
ki wystąpieniu orgam zacy j Sianu Średniego  
osiągnięte■ zos ta ły  duże.’ zd obycze  na polu 
gospodarczem, uzyska ne  k re d y ty  rzem ieś l- ' 
nicze, ulgi podatkowe i t. d„ to jasne jest, 
że w skutek  zrzeszenia  się 
RZEM IE ŚLN IK Ó W , D R O B N Y C H  K U P C Ó W

I INTELIG ENCJI P RA C U JĄ C E J,  
została w yptłn iona  próżnia, jaka istniała w 
układzie sił społecznych i gwałtowne od ch y 
lenia n&tł y państwowej kn biegunom zosta  
i y  przez  to zahamowane.

A więc „kupa piasku" okazała się zw a r 
tym  elementem, urodzajna gleba iv której  
ziarna, rzucone ongiś przez:
DEKERTA, S T A SZ IC A ,  K O Ł Ł Ą T A JA ,  M A R

CINKOWSK1EGO, SM OLKĘ, PRU SA  
i wielu innych, kiełkują i wydają  tys iączne  
plony!

A  teraz spó jrzm y, co zrobili iv ciągu ti - 
go czasu ci, k tó r zy  się 
ŚM IELI 7. P O C Z Y N A Ń  STA N U  ŚR ED N IE 

G O !
Panowie ci r zuca ją^ ,  w- twarz przedsta-  

w kie lom  Stami Średniego pamiętneuślowa  
„KUPA PIACHU",  

zapomnieli o tern, żc io oni są wiośnie temi 
z iarnkam i piasku, które oderwane od spok  
ezeństwu i wrzucone do

K L E P S Y D R Y  SE JM O W E J,  
utraciły  koniaki  z rodzimą niwą i s ta ły  się 
tv iko  bt zpiodnetni drohinam' kwarcu.

Bo parlument jest iv istocie rz ec zy  tu
czem inni m, jak

ZEGAREM  P IA S K O W Y M ,  
k tó ry  musi być  odn racany, zależnie- 'od te
go z  k tórej s trony  zbieriUiie więkśżość.

Regulatorem zaś tych  zmian jest iv pan 
slwach dostatecznie politycznie wyrobio-\  > >A
nych

Z D R O W A  OPINJA PUBLICZNA,  
a w ykonaw cą  jej woli n a jw y ż s zy  arbi 
ter —

M ni i f l i i  gn ie  uwiła t j j j id  P. Prezydenta
Pobyt p. P rezydenta  Rzeczypospolitej  

iv Poznaniu stul się powodem żywio łow ej  
manifestacji patr iotycznej. Całe miasto b y 
ło bogato udekorowane Hagami o barwach  
narodowych. Poznań z a z w y c z a j  spokojny,  
o ż y w  i się n ie z w y ik e . . Cale niezliczone r z e 
sze obywateli w y leg ły  m  nitce,' powitać 
Pierwszego Obywatela.

P. P rezyden t p rz id ew szy s tk ie m  sk iero

wał się do Katedry, gdzie spotkał Go ksiądz  
P rym as  Hlond  iv pełni insygniów  swej g o d 
ności. W  kaplicy i. ziv. złotej, u grobów  
założycieli Polski Królów M ieczysława I-go 
i Bolesława Chroorcgo.

W  następstwie, p. Prezydent udzieli! na 
Zam ku audjencji przedstawicielom P ozna
nia, poczem by t  podejm ow any nu Ratuszu  
przez miasto.

F A R Y Z E U S Z E
W  czasie osta tniego glosowania  

nod budżetem  p a ń stw o w ym  z pod  
uw agi ogółu uszia  zda je  sie spraw a  
o d rzu c e n i^  p rzez  S e jm  w niosku pos. 
K ościa lkow skiego  o p o d w yższen ie  
s u b iv e n e y  j 11 a 11 a g .r o d  y  cl l a 
c z e l a d n i k ó w  i t e r m i  n a t o-  
r 6 w  — d o  50 t y s .  z ł o  t y  c It 

G d y b y l bow iem  om aw iany, b ud
że t M in isterstw a  P rzem y ś lu  i H an
dlu. Poseł K ośeiu ikow ski w niósł po
praw kę, do dzia łu  1 art. 10 podno
szą c  p o zyc je  na n agrody dla term i
natorów  i cze ladn ików  o 35 tys . zi. 
do 50 ty s . zł.

Za  p rzy jęc iem  w niosku  posła Ko- 
ściu lkow skiego  g losow ały  w sz y s tk ie  
ihirtie, prócz
,,P i a s 11 a “, Z w i ą z k u  L u d ó w  o-  

N a r o d o w e g o  i C h. N.  
i W  osuun iej chwili, już podczas 

sam ego głosowania, g losu jący  za  
w nioskiem  posłowie z  Ch. D em o
kracji usiedli, a Biuro Se jm ow e  
stw ierdziło , iż w niosek upadł.

T akie  postaw ienie sp ra w y  m usi 
w yw o ła ć  pow szechne zdziw ien ie  
i oburzenie, tem bardziej, g d y  w e ź 
m iem y pod uw agę, że'. przedstaw iciel 
Zw. Lud. N arodow ego, pos. R udnicki 
o św ia d czy ł w Sejm ie, iż  

„W  preliminarzu budżetow ym  Mi- 
mst. P. i H. figurowało aż  500 zł. na 
nagrody  dla term inatorów . Sum ę tę 
podniesiono potem na skutek  zabie
gów posła Łażew skiego do w ysoko
ści 15.000 zł. Z es taw m y te cy f ry  
z budżetem  Minist. Rolnictwa. Nie 
chce bynajm nie j• ujmować, że rol
nictwo potrzebuje wielkich zapomóg, 
lecz cy fry  ; a  zgoła niewspółmierne. 
Z it drwi s tro n y  500 zł...-z drugiej, 

zdająłtsie . 13 i pól miljona. 
Można powiedzieć, iż jest to zupeł
ne zaniedbanie jakiejkolwiek pom o
cy rządowej. Rzemiosło zniszczo
ne zostało przez wojnę, przez dew a
luację przez import, przez k ry z y sy  
gospodarcze. P om oc dla rzemiosła 
w Polsce tak, jak b y  nie istniała.

Cieszę się niezmiernie, iż p rzed 
m ów ca mój, przedsiawiciel s tronni
c tw a  rządowego,
„poseł K ośeiuikow ski. tv p rzem ów ie
niu'^swetn zadeklarow ał da leko ida- 
ca pom oc dla rzem iosła^ ze  s iro n y  

rzadiT'.
P onad to  m u sim y  w ziaść  jeszcze  

pod uw agę, iż w  piśm ie, zb liżonem  
do sfer se jm o w ych , odrzuca jących  
k re d y t dla rzem iosła, c z y ta m y  d a  
gle w ezw aniu do

K o l a  M i e s z c z a n e k  
i orguni ża c y  i spo łecznych , op iekują
cych  sie m łodzieżą  rzem ieślnicza ,
0 konieczności
z w a l c z a n i a  z a r a z y  k o m  u- 

n i z m u
1 że  sam  poseł R udnicki rozdziera ł 
s z a ty  tv tem  piśm ie nad upadkiem  
k u ltu ry  w śród  m ło d ych  izem ieśln i-  
k ó w !

W  tych  w arunkach  w iec o drzuce
nie p rzez  stronn ic tw a

„o p i e k u  i  a c e s i e“ 
rzem iosłem  w niosku  o p o d w yższen ie  
r/i, gród dla m łodych  rzem ieśln ików  
i fakt, że

p o s e ł  r z e m i e ś l n i c z y  
J. R u d  n i  c k  i 

sam  głosow ał p rzec iw  p o d w yższen iu  
tych  k re d y tó w  m usi w yw o ła ć  w prost 
zdum ienie.
Panow ie' ze  „Zw. Lud. N arśŁ i „Pia
sta "  zapom nieli w ’dać, że.' nagrody  
dla rzem ieśln ików  sku teczn ie j za ch ę 
ca ich do  w yd a jn ie jsze j pracy  
i w iększego  pośw iecenia sie sw em u  
zaw odow i n iż w sze lk ie

j e r y  c.h o ń s k  i e t r ą b i e n i e  
o „ź r ó d l a  c h  z a r a z  y^.K .

A le có ż  robić —  rozbieżność m ie
d z y  frazesam i, a realncm i u c zy n k a 
mi — to  najisto tn iejsze cech y  pracy  
^opiekunów “ rzem iosła ! M a m y  je d 
n ak  nudzicie, że  P. M inister P rze 
m y słu  i H andlu doceni znaczenie  
kre d y tó w  na n agrody dla m łodych  
rzem ieśln ików  i w yd a  na nie fundu
sze  z  innych  źródeł.

G Ł O W A  P A Ń S T W A .
A więc, iv A m eryce  z góry  jest wiadome, 

że po jeJncm, c z y  dw u kro tium  zw yc ięs tw ie  
republikanów władzę obejmują demokraci;  
iv Anglii konserw a iys łó w  zmieniają libera
łowie lub Jitboiir - party",  we Francji zaś  
po rządach Poincare go przycho dz i  Briaiul 
lub odwrotnie.

A następuje to w sku tek  tego, żc  u> czasie 
kadencji parłaminiit posłowie, jak ziarnka, 
p.lisku przesuwają się po jedynczo lub gru- 
parpi na stronę opozycji,  albo też’ w razie 
gwałtownego przechyli ma zegara podczas  
n y  bor ów, g d y  parł je rządzące wskutek

P O D P O R Z Ą D K O W A N IA  D OBRA P A Ń 
S T W A

in h reso m  p a r ty jn ym  i osobistym, tracą 
f y m p a t ję  i głpsjf, wyborców.

I w tedy  nadchodzi chwila, g d y  zegar na

leży  odwrócić i oddać ster nawy' państwo
wej  iv rijce opozycji.

Sym bolem  tej zgodnej pracy  rządu i 
opozycją  dla państwa są iv najsturszem pań
stwie parłameniarnem,  iv Anglji, wspólne  
w ystąpu  nia szefa rządu w raz z  wodzem  
opozycj i  podczas w szys tk ich  oficjalnych u- 
roczystości.

Lecz dla dania gwarancji społeczeństwu,  
że wola j ig o  będzie uszanowana,

G Ł O W A  P A Ń S T W A  
musi mieć dostateczną władzę, aby  iv odpo
wiedniej (7(n iii oddać ster rządów  iv inne 
ręce lub ogłosić' nowi w yb o ry  do parlamen
tu, a by  przekonać się o istotnej woli naro
du.

Tej w ładzy  nie pos,udał, n iestety poprze
dni Prezydent a p rzez  oddanie rządów  pań
stwa  iv ręce pp.

Prezydent Rzeczypuspulitej

i

p. IG N A C Y ■ MOŚCICKI  
zaszczyci ł  Swą obecność bal oficerów re- 

z t r w y  w Poznania.

G RABSKIEG O  i KAUZIKA  
zos ta ł z ła m an y  z w y c z a j  parlamentarny, na 
kazu jący  nacziłn ikowi państwa rozwiązanie  
Sejmu, g d y  okazuje się on niezdolny do  
stworzenia rządu i nie odzwierciadlu już  na 
stroju społeczeństwa.

Od tej chwili życ ie  parlamentarne  iv; Pol
sce , nabrało

F O R M  K A R Y K A T U R A L N Y C H  I Z W Y R O D 
N IA Ł Y C H

i przeciw temu stanowi rz e c zy  zaprotesto
wało pierwsze m ieszczaństwo polskie, które  
w lu tym  w Poznaniu, a iv kwietniu  iv W a r 
szawie, w y ia źn ie  żądało sanacji s tosunków  
panujących, iv ciulach ustaowdaw czych.

Dopiero jednak w ypadk i majowe p o ło ży 
ły  kres warcholstwu i partyjnictwu  — Pre
z y d e n t  o dzyska ł  prawa, które uszczupli li  mu

„SU W E RE N I"  
i w iększość  sejmowa siata się znów  pias
kiem  iv k lepsydrze , k tó ry  musi być  p r z e sy 
p y w a n y  iv jedną lub drugą stronę, zgo d 
nie z

N AK AZEM  KONIECZNOŚCI P A Ń S T W O 
W Y C H

i racji stanu.
A  g d y  zrozumienie dobra kraju idzie 

zby t  opornie, w tedy  koniecznem staje się 
pokazunie zdaleka  

RULONU DEKRETU,. Z A W IĄ Z A N E G O  
NIEBIESKA W S T Ą Ż E C Z K Ą ,  

aby przypom nieć  „nietykalnym", iż  
„SALU S REPUBL1CAE SU PR E M A  LEK  

E STO ",
a ziarnka piasku  iv z tg a r ze  se jm o w ym  za  
czynają  się znów  przesuwać  iv m yś l  praw  
ciężkości i potrzeb państwa...

A więc, osądźcie sami, k io  jest właści
wie

„KUPĄ PIASKU"?
J. Kord.

N A S Z F  P R E M JE H !  
patrz strona  5-ta.
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Olenzyaa nacjonalislóco niemieckich i Kiedyż zniKną oflonki przed kasami p-K-0 ?
światowych, budżet nasz  jest z rów 
noważony, bilans hand low y czynny, 
życie w ew nętrzne konsoliduje się ■ 
oto nasza  broń w  walce z zakusam i 
niemieckiemu C zekam y z całym  
spokojem na d a lszy  bieg wy(padkó\v, 
ufni. że rzad. m arsz . P iłsudskiego nie 
da sie z a s t r a sz y ć  prcw okacy jnem  
w yzwaniem , rzuconym  przez rozhu
k an y  szowinizm niemiecki.

S toim y na s tanowisku sprawiedli
wości i pokojowego współżycia.

In hoc signo vincemus!
Z.

Obroty P ocztow ej K asy O szczędności.

W  grudniu w porów nan iu  z listo
padem, o b ró t  c z e k o w y  w P . K. O. co
kolwiek zm niejszył się, w ynosił  on 
bow iem  w  listopadzie 1.137.198.797 
zł., a \y  grudniu 1.136.135.012 zł. 
W p ła ty  g o tó w k o w e  w y n o s i ły  w  li
stopadzie 264.522.339 zł., a w  g ru d 
niu 254.804.424 zł. O bró t g o tó w k o 
w y  w ynosił  w  tych  miesiącach odpo
wiednio 478.640.648 i 502.634.092 zł. 
Zm niejszył się w ięc w  grudniu obrót 
b ezg o tó w k o w y , w z ró s ł  zaś  p o w a ż 
nie ob ró t  g o tó w k o w y , ogólny zaś

obró t czek o w y  zm niejszył się w sk u -
O statn ie  doniesienia prasow e p rz y 

niosły w iadom ość o  zerw aniu  przez 
Niemcy rokowań handlow ych z P o l
ska.

O becny rzad  niemiecki, zn a jd u ją 
cy się pod auspicjami przywódcy' 
nacjonalistów lir. W e s ta rp a  chwycił 
sie tak tyk i agresyw nej na  froncie 
gospodarczym  i pieniężnym, aie 
z celami politycznemu zag raża jące -  
mi pokojowi europejskiemu.

Nacjonaliści niemieccy, nie k ry ją 
cy sic wcale ze swemi dążnościami 
odwetowemi i nienawiścią ku Pol
sce — już przed kilku dniami sp re 
cyzowali swój pogląd na rokowania 
handlowe z P o lska  w przemówieniu 
p arlam entarnem  hr. W es ta rp a .  k tó ry  
o tw arcie  ogłosił urbi e t orbi że ..nie 
może dojść do porozumienia w s p ra - ’ 
wie polityki handlowej, jeśli Po lska 
nie bedzie skłonna spełnić politycz
ny^1, konieczności, które m uszą  być 
pods taw a  wszelkiego układu handlo- 
weo-n. W  ten sposób również ok re
śliła swe stanow isko inna p a r t ja  rz ą 
dowa. do której należy  niemiecki 
min. sp raw  zagr.  S tresem ann, m ia
nowicie ..Volkspartei“ . A za tem  krok 
niemiecki nie by ł g rem em  z jasnego 
nieba.

P o  preludjach par lam en tarnych  
p rzy sz ła  kolej na dem onstrac ję  po
lityczną, g d y ż  ty lko tern mianem 
m ożna określić zerwanie rokowań.

S p raw a  4 obywateli niemieckich 
w ysłanych  za  sw ą szkodliwą dzia
łalność z Polski by ła  tylko p re 
tekstem ze s t ro n y  Niemiec do ze r
wania pe r trak tacy j.

S tw ierdza  to w yraźnie  londyńskie 
pismo r.Titnes".' z dn. 10 b. tri., które 
om awiajac sp raw ę wydalenia 4 nie
mieckich dy rek to rów  z Polsk i — 
n azy w a  to nasza sp raw a  w ew nętrz 
ną. nie podlegającą żad n y m  inter
wencjom z zewnątrz .

Dalej piszą ,.Times“ , iż Niemcy 
p rag n ą  w yw rzeć  presję  gospodarczą , 
b y  u zy sk ać  koncesje  polityczne na 
Pomorzu.

W reszc ie  rzeczone pismo, będące 
organem  dyplomacji angielskiej, k ry 
tykuje  os tro  tak ty k ę  nowego rządu 
lńemicckiego w rokowaniach handlo
w ych z Polska. Z acy tow aliśm y 
umyślnie głos pow ażnego pisma lon- 
d \  ńskiego, by  w y k azać  co zagran ica  
myśli o dem onstracji  niemieckiej. 
Celem kroku  niemieckiego jest rów 
nież niedopuszczenie do dalszego 
rozWa.iu s tosunków  finansow ych P o l 
ski z Anglją i A m eryką, które nie
daw no rozpoczęły  się.

R ząd  niemiecki, przez zerwanie ro 
kowań hand low ych  z P o lsk a  złamał 
linję polityczna, której do pewnego 
stopnia b aza  b y ły  t r a k ta ty  locar- 
neńskie.

Nacjonaliści niemieccy sa już od- 
daw na  niezadowoleni z rządów' 
m arsz . Piłsudskiego, g dyż  jest on 
dla nich symbolem polskiej sity 
j energji. Spoglądali już od szeregu 
miesięcy n a  poprawo naszego życia 
gospodarczego z nienawiścią, a o s ta t 
nie. w iadomości z Ameryki, g łoszą
ce- iż pożyczka  dla Polski jest z a 
bezpieczona na najlepszych w a ru n 
kach p rzy p raw ia  obóz praw icow y 
niemiecki o is tny  szał wściekłości.

Niemieckim sferom nac jona lis tycz
nym  zdaje  sie. że właśnie teraz  n ad 
szedł na jko rzys tn ie jszy  m om ent p s y 
chologiczny do zerwonia rokowań. 
Sadzili, że w ym ierza ją  tern śm iertel
ny  cios naszem u życiu ekonom icz
nem u.

Lecz omylili się srodze w sw ych 
przypuszczeniach.

B arom etr  naszego organizm u go 
spodarczego  —- giełda — odpowie
dzia ła  dobitnie i o s tro  na  prow o
kacje niemiecka. Z w yżka  w szystk ich  
papierów państw ow ych  polskich po
kaza ła  światu, iż społeczeństwo pol
skie potrafi odparow ać c iosy  nie
mieckie. .Icśli chodzi o znaczenie 
z e i w ania rokowrań polsko-niemiec
kich to jest cno. jedynie incydentalne.

Tow'arv polskie, eksportow ane m a 
sowo przed wojna celną do Rzeszy , 
m aja  już usta lona m ark ę  na rynkach

Mukden
Państwo W schodzącego  Słońca od w id u  

lat ju ż  jest widownia niewygasająccj wojny  
dom owej prowadzonej przez  rywalizujące  
stronnictwa.

Po rewolucji 1911 r. s ta ły  sit; Chiny re
publika, iv rzeczyw is tośc i  jednak, ani osoba 
prezydenta, ani parlament najmniejszej po 
dziś dzień nie ma powagi. Calu władza spo 
czyw a  iv rękach kilku dowódców w ojsko 
w ych  i. 2 iv. tou-k iounów . Oni to siła oręża  
rozdarli ten o lbrzym i kra j na wrogie w za 
jemnie państwa, wielkości Europy i tv nich  
rządzą samowładnie.

S taroży tne  Chiny „Osiemnastu Prowin- 
ey j"  podzielone zos ta ły  p om iędzy  Czang- 
T so -L inem , władca Mandżurii i Chin Pół
nocnych, Wu-Pei-Fn, panem Chin Ś rod ko 
w ych  i Sanem , dziś  ju ż  nieistniejącym, d aw 
n ie jszym  dyk ta torem  Chin Południowych.

P om ięd zy  trzema władcami wre nieustan
na wojna. K ażdy  z  nich pragnie zaganiać  
tereny dwóch pozostałych. Podwładni zaś, 
b y  obalić sw ego  dowódcę, zdradzają go iv 
potrzebie- i wracają doń po pew nym  czasie, 
b y  zn ó w  tv chwili odpowiedniej przejść  do  
obozu w czorajszego wroga.

M a m y  wiec przed oczami jedyną  tv sw o 
im rodzaju wojnę domowa, gdzie obrazy  sic ‘ 
zmieniają, jak  iv kalejdoskopie, gdzie w czo 
ra jszy  zw yc ięzca  dziś  byw a powalony.  
Wielkie m ocarstwa Europy nie m og ły  pa
trzeć obojętnie na tę walkę, niszczącą kraj  
gospodarczo i zagrażającą ich w łasnym  in
teresom. Interwencja pośrednia, c z y  leż  
bezpośrednia była  konieczną. Niektóre z  
państw bardziej zain teresowanych jak An-  
glja, w ys ia ły  sw e okrę ty  w ojskowe na po
łudnie, japońskie zaś wojska  w ylądow ały  iv 
Mandżurii.

Kraj ten znajduje się w sytuacji w y ją t k o 
wej. Nie będąc częścią składową owych  
Osiemnastu Prow incyj jest jednakże  sk ładni
kiem n ierozerwalnym  terytorium chińskiego.  
Położona na północy Chin, na granicy S y 
berii, jest Mandżurja kolebką ostatniej d y 
nastii chińskiej. Pozostała też  lennem pań
s twem  rodz iny  cesarskiej, napoi y  feodainetn, 
gdzie kilkadziesiąt ty s ięcy  a ry s to k ra tyc z 
nych  rodów, podzieliło m iędzy  siebie ziemie,  
częściowo pokry te  lasami, częściowo zaś  
zajęte przez  pola uprawne.

Cesarze p rzyw iązan i byli do kraju o jc z y 
stego. S ta rym  zw ycza jem , co rok odbywali  
doń pie lgrzym ki,  b y  z ło żyć  należny hołd 
s w y m  przodkom . W  lalach późniejszych,  
g d y  cesarz za ję ty  sprawam i jmblicznemi,

a C A n y
osobiście nie mógł p r zy ją ć  udziału  iv tej uro
czys tośc i  w ysy ła ł  do Miikdenu sowje po
piersie wraz z  bogaienu darami, gromadzo-  
nemi  »v skarbcach pogody.

Hyla to podróż Świętego Oblicza. Uro
c z y s ty  pochód, nu czele którego kroczy l i  r y 
cerze w bogatych strojach, przesuwaI sic 
majesta tycznie  poprzez udekorowane drogi, 
a ludność na widok cesarskiego wizi runka  
padała na ziemię.

Cesarze c h iń s c y . zawzięcie bronili tego  
szm ata  z iemi przed najazdem Rosja/l. W r o 
ga odpierali, lecz ten nie zaniecha! sw ych  
planów i na początku ostatniego stulecia 
zn ów  uczynił próbę zaboru.

T y m  razem  może. nie udałoby się Chinom  
odeprzeć Rosjan, g d y b y  nie pom oc Japonii, 
która  iv m iędzyczasie  stula się państwem  
potężnem  i silitem. W  krw aw ej wojnie  
1904 — 1905 r. Mandżuria właśnie stula się 
potem b itw y i porażki Rosjan.

Po wojnie Mandżurja, kraina ży zn a  i bo 
gata, m iędzy  innemi, iv kopalnie zlotu, ule
gła w p ływ om  Japonji i stula się terenem jej  
ekspansji. C zy  kolon ją? Nie. Trakta t z a 
w arty  iv lJo'rtsm'(jiiih ustala ty lko  W P Ł Y W Y  
Japonii.

Lecz oto po wybuchu wojny światowej,  
nowa władza powstaje  iv Mandżurii. W ł a 
dza „tou-kiomCa" C zang-Tso-L ina .  D ziw 
na to postać, przypominająca nieco k on kw i
stadorów średniowiecza, jak  również wiel
kich cesarzy, twórców s ta ro ży tnych  d y n a 
sty!. Ongiś z w y k ł y  awanturnik, herszt s za j
ki bandyckiej, potrafił nie ty lko  sw ych  ro z
bójników zorganizować i w yszko l ić  na 
świt tną armię, lecz co dziwniejsze, wzbudzić  
wśród lego żyw io łu  dla siebie szacunek i po 
słuch. W  krótk im  też  czasie staje się Czang- 
Tso-I.in ,,u ickoronowauym  królem  
żurji".

W  roku 1924 w szyc zyn a  walkę z  innym  
tou k lo w iem  Wu-Pei-Eu, i zostaje p rzez  nie
go pobity. Dzięki jednak interwencji Ja 
ponji. która zajęta Mukden, wraca do po
przedniej w ładzy .

Stolica Czang-Tso-I.i ića, Mukden, miasto  
stu tysięczne, pięknie położone, jest ruchli
w ym  handlow ym  ośrodkiem. I.cżąe p rzy  
g łó w n ym  węźle kole jow ym, pom iędzy  Port-  
Arturem a Pekinem powinien się stać  iv 
przysz łośc i  wielkim centrum handlowym.

Nu to jednak potrzeba przedew szys tk iem ,  
b y  iv Mandżurii zapanował pokój i bezpie- | 
czeńsiwo.

tek  zm niejszenia  obrotu  b ez g o tó w k o 
wego'. Taki) w y n ik  t łu m a czy  się 
zw y k łe m  p rz y  regulow aniu  w  końcu 
roku rach u n k ó w  żądaniem  gotówki i 
do b ry m  stanem' ry nku  pieniężnego. 
O bieg  pien iężny  w ynosił  30 listopada 
983,7 rnilj. i  31 grudnia  1.021.1 m:lj. 
zł., odpowiednio w ięc obró t bezgo
tó w k o w y  R. K. O. w ynosił  66.9 i 
62% obiegu pieniężnego, jaki s t a ty 
s ty k a  .w y k a z y w a ła  w  ostatnich 
dniach o b y d w u  miesięcy. W  s tosun 
ku do ogólnego obrotu  czek o w eg o  P. 
K. O. obrót b ez g o tó w k o w y  w ynosił  
58 i 56% .

P r z y  tak znacznych  obrotach. P . 
K. O. powinna d ąży ć  do w prow adze
nia ułatw ień p rz y  obrocie  c z e k o 
w ym , gdyż  obecnie, z pow odu zb y t  
m ałej ilości- kas  dla w płat,  stale o b 
s e rw u je m y  p rz y  nich kilom etrow ej 
długości ogonki..,

 ♦  -

Prasa zagraniczna
o walucie Polskiej

P a ry s k a  agencja  „Agencc Econo- 
iiiiquc ct F inaiie icre"  porusza w 
osta tn im  dodatku  m iesięcznym , po
św ięconym  P o lsc e  sp ra w ę  stabiliza
cji! złotego polskiego. A rtyku ł  z a 
znacza. że spadek  z ło tego w  r. 1925 
odegra ł  poniekąd role ekonomicznej 
k lapy bezp ieczeństw a, k tó ra  zn acz 
nie złagodziła  ujem ne skutki d ep re 
cjacji i wzmogła- zdolność k o n k u ren 
cyjną Polski n a  rynkach  zag ran icz 
nych, co z koleń pozw oliło  ustalić 
w a r to ść  złotego na n iższym , lecz 
s ta łym  poziomie.

Od lipca roku zeszłego w a lu ta  pol
ska  nie uległa w cale  w ahaniom  k u r
sow ym , jednocześnie  zaś zasoby 
Banku Polsk iego  i d o ch o d y  skarbo
w e stale się wizmaeiii-ają. C hociaż  
stabilizacja zło tego posiada p ow aż
ne gwarancje trw ałości, w inna ona 
być i nada l  p rzedm iotem  szczegó ło 
w ej p ieczy  zc s trony  rządu. Jeżeii 
z łotemu zag rażać  m oże w p rz y sz ło 
ści n iebezpieczeństw o, to racze j ze 
s t ro n y  gospodarcze j,  niż finansowej, 
m ianowicie n iebezpieczną rolę może 
o d eg rać  w z ro s t  cen w ew n ę trzn y ch .  
Z jaw isku  tem u m ożna  jednak  p rz e 
c iw dzia łać  przez  zbliżenie konsu-

R ów nież  niem iecka . Berliner 
Bórseiiztg .“ w  a r tyku le  p . t. „Polski 

I bilans —  w z ra s ta jąc a  sanacja*1 ana- 
1 lizując gosp o d arczą  sy tuac ję  Polski 

w  1926 r. w ykazu je  po p raw ę  s y 
tuacji w1 poszczególnych  dziedzf- 

\ iia-ch życ ia  gospodarczego .
A utor F. Sc.ifter pisze, żc P o lska  

os iągnęła  n ieb y w ała  dotąd konsoli
dację finansow ą. Po li tyka  budże to 
wca nowego- rządu  by ła  sk ie row ana  
do osiągnięcia równow agi, budże to 
wej, co się też ca łkow ic ie  udało. P o 
s tęp  p ań s tw a  polskiego w  -dziedzinie 
finansów-; jes t  tak wielki, że ze 
wzgIędó\V budże tow ych  ani- walucie, 
ani rów now adze gospodarczej kraju 
nie grozi żadne niebezpieczeństw o.

 ♦ ----

Braki szkolnictwa 
zawodowego

Jak  dow iadujem y sie. Min. O św ia
ty zwróciło specjalną uwagę na 
potrzeby szkolnictwa zawodowego, 
a  w szczególności dokształcającego.

B rak  dostatecznej ilości kursów  
doksz ta łca jących  dla młodzieży rze
mieślniczej odczuw a się n a j d o t k l i 
wiej w b. Kongresówce i Ziemiach 
W schodnich.

M inisterstw o O św ia ty  m a zam iar 
uruchomić szereg  kursów  w mia
stach  prowincjonalnych jeszcze 
w bieżącym  roku. Powiększenie 
ilości tycii pożytecznych  placówek 
ośw iatow ych przyczyn i się niewąt
pliwie do podniesienia rzemiosła.

New.

C hiń czycy  n:c żartują zc szpiegami. Oto doskonale uchw ycony  p rzez  angielskiego k o 
respondenta moment. Młodą Chinkę, przy-chw yconą  na gorącym  uczynku  szpiego

stwa, niosą na miejsce kuźni, przy troczonądo kijów bambusowych.

menta do producenta i ulepszenie or- 
Mami- | ganizacji handlowej,, co jest w  P o l

sce szczególnie pożądane.
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1 w o r z m y
Na o s ta tn im  Zjeździć P a r t j i  P ra c y  

w sze rg u  rezolucyj t rak tu jących  w ie 
le zagadnień  p ań s tw o w y ch ,  'znajduje 
się jedna  — dekka-rijąca, iż .n-śejsce 
P artj i  P r a c y  winno się zna jdow ać 
w śrd

ży w io łó w  um iarkowanych.
Na m arginesie  zad ek la ro w an y ch  

p o w y że j  tendeoęyj, ce n tro w y ch  wjd:- 
niieje, zda się, z jednej s trony ,finali-  
z a  w p ły w u  grup  c e n tro w y c h  n a  r z ą 
dy parlamentarne;, z drugiej zaś cha
ra k te ry s ty k a  centrum  berlińskiego, 
najpowaźmęjszeigp czynn ika  w, poli
tyce  R zeszy  Niemieckiej.. -

V/ P o lsce  już oddaw na  daje się od 
czu w ać  po trzeba  w y z y sk a n ia  u m iar
k o w an y ch  n as tro jó w  spo łeczeństw a, 
celem  w p ro w ad ze n ia  w  p rzy sz ły ch  
w y b o rach  do Sejmu

grup dem okratycznych, 
k tó re  s tan o w iły b y  zaw sze  t rw a ło  o- 
parcie  dla rządu  i z tego ty tu łu  po
s iad a ły  nań silny  w p ły w .

G ru p y  takie- p o tra f i łyby  skutecznie 
łagodzić i h am o w a ć  ra d y k a ln e  zap ę 
dy  rząd ó w 1 p ra w icy 1 c z y  też lew icy , 

-o ile tylko p rz y  istnimiiu solidniejszej 
g ru p y  cen trow ej tak ie  jednostronne  
rząd y  b y ły b y  możliwe.

P rz y j rz y jm y  się ch o ć b y  cen tru m  
niemieckiemu, k tó rem u R zesza  z a w 
dz ięcza  w szy s tk ie  sw e  sukcesy  polP 
tyczne i gospodarcze .

C en trum  W irtha  rządz iło  w espó ł 
z rad y k a ln ą  lew icą i spełniało w ó w 
czas ro lę  p ie rw ias tku  k o n s e rw a ty w -  
n o- naro d o w e go. Dzięki tem u Niem 
cy nie z e sz ły  n a  b ezd ro ża  d ok tryn  
k o m un is tycznych  f t  u ra to w a ły  sw a  
gospodarkę  n a ro d o w ą  od  katas tro fy .  
G d y  rz ąd zą cy  podów czas  socjalizm 

. t a ł ą  po tęgą  sw y ch  w p ływ  ów  parł. do 
realizacji p rog ram u  soc ja lis tyczne
go —  w sp ó łrząd zące  cen trum  s tan ę 
ło w ó w czas  na grunc ie  ob ro n y  

kapitału społecznego.
R ezulta tem  tej św ietnej w sp ó łp ra 

c y  by ł  kom prom is , k tó rego  skutki 
w idzim y dziiś w 1 postaci  o lb rzym ie
go rozw oju  gospodarczego  Niemiec.

Jeśli w e źm ie m y  pod uw ag ę  zasłu 
gi cen trum  dla p ań s tw a  niem ieckie
go. to w  p ie rw szy m  rzędzie  u d erzy  
nas  nad zw y cza jn a  gię tkość  i ela
s ty czn o ść  p rogram u, um ożliw iająca 
mu w  Imię d o b ra  p ań s tw a  w sp ó łp ra 
cę  z różnemii pa i t jam i skrajnemi.

T ak  więc, w  sp raw ie  odszkodo
w a ń ,  cen trum  podzielało  z początku  
punkt w idzen ia  skrajnej' nacjonali
styczne j p raw icy ,  by  jaknajw ięcej 
dla państwia w y ta rg o w a ć ,  schodząc 
s topniow o z tego  s tanow iska  i zbli
żając się do  idącej naprzecitWdew/icy 
(sp raw a  R uhry).

Dziś c en tru m  M ark sa  rządzi w e 
spół z nacjonalistami p raw icy  — a 
już g ło sy  'w ybitnych centrow ców , 
s tw ierdza ją ,  że p ro w ad z ić  ono będzie 
politykę
ham owania zapędów  reakcyjnych, 
im perialistycznych i szow in istycz

nych.
D o w ódz tw o  cen tru m  niem ieckie

go —  ::to W ir th  i1 M arks. P ie rw s z y — 
to tw órca  k o m p ro m isó w  z lew icą : 
drugi —  to specjalista od m ity g o w a
nia p raw icy .

P ro g ra m  centrum  to sam a tak tyka ,  
«  cel
w y ch o w y w a n ie  i ochranianie praw 

dziw ej demokracji
przed  jej w ro g am i:  sk ra jnym  n ac jo 
nalizmem i kom unizm em  drap ieżn i
kami' t e ro m  i d y k ta tu ry  w  skórze  
dem okra tyczne j.

W  życiu parla inen ta rnem  i po 1 i - 
ty czu em  P o ls k i ’widnieję  luka 

brak centrum.
T rzeb a  je n a  g w a ł t  tw o rz y ć !
Nl-epęhc-e-my siię zabaw iać  tanim 

optym izm em , rtii być K assandrą  w  
poczynan iach  o d o p ro w ad zen ie 'd o  
ró w now ag i politycznej w  s tosunkach  
w ew n ętrzn y ch .

B y ły  już u nas p ró b y  s tw orzen ia  
centrum , ale d o zn a ły  fiasca z p o w o 
du w ad liw ośc i  naszej ordynacji w y 
borczej.

W o b e c  thgó. jednak, ż'e tłum jest 
naogół pow olny  demagogji, ek scy tu 
jącej In s ty n k ty  nac jonalistyczne 
wzgl. k lasow e, t rzeba  na jp ierw  p o 
znać język  tłumu, k tó ry  za p y ta  „ ja
ki jest w a sz  p ro g r a m " ?

C entrum  da odp o w ied ź  ja sn ą  ,i do-

C e n t r u m !
bitną —  ale zrozumie ją ty lko’ cz ło
wiek m y ś lący 1 -i o b yw ate l .

A w ięc cen trum  należy  w przódy  
s tw o rz y ć  sztucznie d rogą  spo tęgo 
w ania  w p ły w ó w  w y b o rczy ch  tych 
w łaśn ie  ludzi m yś lących  i obyw ateB  
przez  zm ianę obowiązującej 

ordynacji w yborczej.
Konsolidować inteligencje — oto 

.p ie rw sze  h;a;sło tw o rz en ia  centrum .
P o p rzez  o rgan izac ję  , zaw o d ó w  

w y zw o lo n y ch  rżesz  urzędniczych, 
rzem rosła^drobnego przem ysłu  i ku- 
p iec tw a —  wiedzie  d roga  do nas.

T ak  jest w  N iem czech — dlatego 
też istnieje tam  centrum .

Jeśli w  P o lsce  tego -nie zrozum ie
m y — ide-a ce n tro w a  nie p rzyoblecze 
Się w  fo rm y  realne — nie potrafi o d 
powiednio zam an ifes tow ać politycz
nie sw ych , w p ły w ó w  gospodarczych  
i kulturalnych.

Z.

S Z E W C
W  poprzednim  Nr. naszego czaso 

pisma zamieściliśm y k ró tk ą  w zm ian 
kę o spotkaniu  p u łkow nika  Kilińskie
go z cesarzem  F rancuzów , N apole
onem I-ytn w  W ayszuw ię. W z m ia n 
kę tę zacze rpnęliśm y  z a r ty k u łu  zn a
kom itego1 naszego h is io ryka ,  Ale
k sa n d ra  Krątishara, d ru k o w an y m  
p rzed  la ty  w  tygodniku  

\

W ro ku  bieżącym  przypada  120-lctnia 
rocznica walk pod sz tandarami napoleoń- 
skiemi o niezależności. Księst W a r s za w sk ie 
go, iv k tórych  wziął udział syn  Kilińskiego.

Dziś poda jem y  dalsze szczegó ły  
tego c iekaw ego  h is to rycznego  .spot
kania, rów nież  n a  relacji' mech- A. 
K raushara  op a r te .

Otóż po stoczeniu  k rw a w y c h  bo
jów  pod P u łtu sk iem  i Gołym inem . 
pow rócił  ce sa rz  w  dn. 1 s tyczn ia  r. 
1807 d ó  W a rs z a w y ,  a b y  w y p o cząć  
i p rz y g o to w ać  p lany  do now ej k a m 
panii.

Z am ieszkał na Zam ku K ró lew 
skim i podczas sw ego  ca łom ieslęcz- 
nego  pobytu , codziennie u k az y w a ł  
się na ulicach stołidyi W id y w a n o  
cesarza ,  jak pędził już w czesn y m  
rank iem  w  powozie, w  s tronę  P rag i ,  
gdzie osobiście k on tro low ał robo ty  
p rz y  kopaniu  szańców , .przeznaczo
nych na obronę m iasta, albo też  kon
no na przegląd  wojsk, u s taw io n y ch  
w zdłuż  K rakow skiego  Przedm ie--1 
ścia.

Z a t r z y m y w a ł  się ce sa rz  z a z w y 
czaj p rzed  Kościołem O. O. B e rn a r 
dynów , w  otoczeniu św ie tnego  s z ta 
bu sw y ch  m arsza łk ó w , w  h is to ry cz 
nym  sza ry m  surducie, n a rzuconym  
na zielony m undur i \vł t ró jką tnym  
kapeluszu  nAI głowie.,';,,

Każde. i>ojawienie się cesa rza  w y 
w o ły w a ło  n ie b y w a ły  entuzjazm 
yłśród ludności stolicy. G rzm ia ły  
huczne o k rzyk i  na jego cześć, 
;a s t ra ż  miejska wiele m iała  trudu 
z p o w s trz y m a n ie m  tłum ów , g w a łtem  
p rag n ący ch  d % isn ąć  się do miejsca, 
w  k tórem  siedzia ła  postać  w ielk ie
go ce sa rza  i  oswobodziiciela Polski, 
s iedzącego  na b ia łym  rum aku.

W  dniu 18 s tyczn ia  r. 1807, pod
czas  jednego z takich  przeg lądów , 
s ta ł  się w y p ad ek ,  o  k tó ry m  nie w sp o 
mina nikt z w spó łczesnych .  Z da
rzenie to , pon iekąd  m oże  drobne, 
skądinąd! zaś m ające n iew ą tp liw ą

P A R C E L A C J A
Poznań, (Kor. \vl.).

P rzebudow ę ustroju rolnego w/g m stawy 
z 28:X1I 1925 r. ujęto bez uwzględnienia 
różnic dzifelniooWych, a szkoda, gdyż-szcze- 
golniej Wielkopolska zasługuje na specjalne 
wyodrębrtfcoie z ogólnego szablonu.

Zagęszczenie ludności w tej części 
Rzplitej nie da się, przeprowadzić  przez p a r 
celację, gdyż aiki-mie tu su lekkie. N admier
ne rozdrobnienie prorwadzićby w jęC musiało 
do nędzy  i słabości wsi. Już osadnictwo 
nie,.„ieckie stwieruzik) tę prawdę, ż.e w 
Wielkopoitece

tylko gospodarstwo 15 ha 
może dać pełne utrzymanie i zajęcie rodzi
nie.

Jeżeli na folwarku 250 ha siedzi dzisiaj 
średnio 17 rodzin robotniczych, to przy roz
parcelowaniu go zostanie dla każdej, bez 
uwzględnienia 'ośrodka, około 13 ha, a taki 
o b s z a r  nie w y s ta rczy  do utrzymania.

P rzec iw ko  porzuceniu przez ludność wsi 
dla miasta, ekonomiści niemieccy

1 C E Z A l ^
w ażn o ść  h is to ryczną ,  poszłoDy m o
że zupełnie w  niepamięć, g d y b y  me 
no ta tka , zam ieszczona  w  Nr 6, ów 
czesnego' „D odatku  do G azety  Ko
resp o n d en ta  w a rszaw sk ie g o "  z dnia 
30 stycziiiiia r. 1807.

P o d a je m y  dosłow nie  tę notatkę.
„Idącem u n:a parad ę  C esarzow i 

•w niedzielę, zaszed ł drogę p rz y  b ra 
mie triumfalnej z  d w o m a  synam i. 
J. P a n  Kiliński, o b y w ate l  tu tejszy, 
zn an y  z czynpego  p rzy łożen ie  się 
do pow stan ia  W a r s z a w y  w  rew olu- 
Ćjj.i;1794 roku  i s ła w n y  dw uletn ią  
sw oją  w ra z  z innymi Po lakam i nie
wolą, k tó rą  w  P e te rsb u rg u  w y t r z y 
mał. S y n o w ie  jego powitali C esa 
rza  uchyleniem  dw óch  chorągw i, 
tych  sam ych, k tó re  p o w iew a ły  na 
bram ie triumfalnej, w  czas ie  t r z y 
dniow ego ośw iecenia  onejże, po 
p rzy b y c iu  do nas  M onarchy ,  a b ę 
dących  chorągwiami, reg im entu  20- 
go, k tó rego  tenże JP an  Kiliński by ł 
pułkownik, a k tó re  u k ry ł  p rzed  nie
przy jacie lem  i do dziś dnia je za 
chow ał.  P rz y k lę k n ą w s z y ,  podał 
Najjaśniejszemu C e sa rz o w i  m em or- 
jał, i w  tym , w y ra z iw sz y ,  kim był 
p rz y  końcu b y tu  O jczyzny  swojej, 
polecił siebie ii s y n ó w  sw oich  na 
usługi onejże  i o fiarow ał M o n arsze  
ch o rąg w ie ,  k tó re  on o b e jrzaw szy ,  
zos taw ił  je p rz y  niim, mile przy ją ł 
ten jego postępek  i obiecał dać od 
pow iedź na m em orja ł" .

Jak  w idz im y  ludność dzielnicy 
starom iejskiej potrafiła w o n c zas  naj
godniej uczcić cesa rza ,  ofiarowując 
mu rękam i w odza  rzemieślników* 
i m ieszczań s tw a  polskiego, zw y c ię 
skie sz tan d a ry ,  k tó re  n ie jednokro t
nie w idz ia ły  s rom otną  ucieczkę rao- 
skalóvb,'.".

Miał gest  ten n iepospolity  s z e w c - 
pułkownik;.

Już  był przec ież  nię;, p ie rw szej,  
młodości,. P ią ty  k rz y ż y k  dobiegał 
m u  do końca. Ale ro g a ta  jego du- 
'sza  nie m ogła 'zgodzić się na b ez 
czynność  w  chwili,, g dy  w s taw a ło  
zda się przedw iośn ie  nowej,  u tę 
sknionej wolności Narodu.

C esarz  łaskaw ie  p rzy ją ł  to w y s t ą 
pienie B oha te ra .  O dpow iedź  z Naj
w yższe j  Kancelarii  nadesz ła  w k ró t 
ce p rzychy lna .  Z K rólew skiego  
Zam ku p rzy s tan o  do kam ien icy  na 
Dunaju S zerok im  zaw iadom ienie , iż 
C e sa rz  ra czy ł  p rzy jąć  do swej 
gw ardii  s ław n eg o  syna  pułkow nika, 
F ran c iszk a  Kilińskiego.

T rad y c ja  rodu Kilińskich nie zo
s ta ła  pomniejszona. F ran c iszek  do
k a z y w a ł  podobno cudów  wialcznoś- 

,c,k W id z ia ły  go, szum iące po dziś 
dzień c h w a ły  bojów, pola W a g ra m u  
i S an ta  C ruz  i T rias  i m u ry  o b sze r
nego C as tro  Herix  i ponure, o c iek a 
jące  k rw ią  zaułki M adry tu .

O dw aga  i b o h a te rsk o ść  czynów  
tego godnego sy n a  naszego  s ła w n e 
go pułkow nika, sp raw iły ,  że po 
cz te rech  la tach  d o s łu ż y ł 'ś tę  F ra n c i 
szek Kiliński stopnia oficerskiego 
w  reg im encie  gwardjii cesarskiej.

Lei.
 o-----

W  P R A K T Y C E
zalecali osadnictwu,

w A h o d z ą c  z założenia, że tylno własność 
może ludność na wsi utrzymać.

Ziemia przyw iązuje. ale robotnik wiejskie 
napewn.o ,nie emigrow ałby do miasta, '  gdy
by praca \V przemyśle nie daw ała  mu więk
szych korzyści materialnych i cywilizacyj- 
ny-'li.

S ta ty s ty k a  stwierdziła, że w ielkopolskie 
w a rsz ta ty  folwarczne stojąc gospodarczo 
wyżej od włościańskich, dostarczają  więcej 
żywności dla miast, airmji i na  eksport, i d la
tego są narazić dla narodu użyteczniejsze.

Za kilkanaście lat może się to  zmienić 
na k o rz y ś ć 'w a r s z ta tu  wlśoeiańskiego, b i 
łoby błędem jednak obecnie, gdy  państwń; 
nie ma środków  potemu, rozbijać w arsz ta t ,  
k tó ry  [ogółowi przynosi dużo korzyści, 

dla chimery parcelacyjnej
Znany ekonomista Ferdynad  Zwełge mó

wi słusznie: Nie na leży  przys tępow ać  do
budowania nowgfcli urządzen przed pelnem 
wyzysknaiem  .możliwości urządzeń s tarych.

Parcelacja jako argument polityczny  
s t r a c i ł a b y 'z r e s z tą  dużo na sile, gdy by  od 
osadnika żądano zap ła ty  za  ziemie odpo
wiednio do jej rentowności i kapitału na po
budowanie, o ra z  pod ostrą kontrolą takiej 
produkcji, k tó rab y  państwu .nie przynosiła 
strat.

W resacie  upodobanie dzisiejszego na
szego włościanina w gospodars tw ie  inwen- 
ta rzow em  polega tylko na 'błędnej i prze 
s-tarzalej gospodarce naturalnej i braku k a l
kulacji.

Jak  wobec tego, w y o b rażam y  sobie p a r 
celację? Czy  jes teśm y jej zwolennikami 
czy przeciwnikami.

Ze w zględów  narodow ych jesteśmy za 
nią, ale nie może ona tylko w z b i ja ć - fo lw a r 
ki, żeb y  z a  to dać liche gospodarstw o w łoś
ciańskie.

Z doświadczeń niemieckich wiemy, żc 
tworzenie  now ych  produkcyjnych osad nie 
da  się przeprowadzić  bez wydatnej pomocy 
finansowo silnego rządu.

A ponieważ państwo Polskie 
jeszcze (Hugo czekać będzie 

na wzbogacenie, uw ażam y tworzenie no
w ych  osad na Zachodzie Polski jako nie
możliwe tak  długo, póki siłąd-ina-nsowa P o l
ski nie skrzepnie.

Pozostaje  więc parcelac ja  sąsiedzka, 
k tó rąby  w sposób p ry w a tn y  jako- na jtańszy 
pod nadzorem pańs tw a  należałoby prze
prowadzać.

Robotnik folwarczny, pobierając obecnie 
bez kłopotu dochód z 64 mórg magd. licząc 
po 1,5 a. z morgi, nie będzie dbać narazić 
o ziemię która mu bez kapitału ty lko k ło
pot spraw iać  może.

Głów ny Urząd Ziemski powinien mijefe na 
sw y m  czele i w sw ym  gronie p rzedew szyst-  
kiem w y traw ny ch  gospodarzy,. Fak tem  bo
wiem h is torycznym  je-s-t z dziejów Wielko
polski pod panowaniem niemieckiem, że 
kiedy przy  uwłaszczaniu, komasacji i p a r 
celacji komisje praw ników  zawiodły, to  ko 
misja złożona z  ekonomistów i  wytrawny,cli 
gospodarzy  p raco w ały  bardzo  wydatnie  i 
dodatnio.

Komisje te winny -zająć się p rzedew szy- 
stkiem uregulowaniem spraw , które pow sta~ -  
ły  z  powodu przejęcia  przez Polaków  osad 
po Niemcach, powinny te osady  postawić 
na w yżynie  produkcyjności, bo tworzenie 
ekonomicznych bankrutó-,^, n ie ,  może b j  ć 
zadaniem państwa.

Z folwarków należałoby zostaw ić  ilo
ściowo i objętościowo ty.le, żeby inteli
gencję, tkóra w razie rozwoju przemysłu 
będzie opuszczać waieś/ju trzyma^r na roli. 
Stan  ten odpow iadałby h is terycznem u us t ro 
jowi Wielkopolski,  o k tórym  pisze R u tk ow 
ski w sw ym  zarys ie  gospodarczy) m dziejów 
Polski, że ,jw Wiielkopolsce bezwzględnie 
p rzew aża ły  posiadłości jednow ioskowe“.

Już na wstępie podkreśliliśmy, jak
doniosłe znaczenie ma inteligencja

dla wsi wielkopolskiej, czego zazw yczaj 
P o lacy  z innych dzielnic, jak również wagi 
dob 'ej parcelacji nie rozumieją.

O bszar 180 ha nie odpow iada  w obec
nych w arunkach  pow yższem u celowi. M-oT 
żte  być, że zapewni ono inteligentowi sk rom 
ne utrzymanie, ale w każdym  razie nie da 
tej sw obody  w czasie i czynie, k tó rą  roz
porządzać powinien.

C ala  zaś  p raca  parc-elacyjna powinna 
być celowo i rozsądnie przeprowadzona.
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M I Ą Ś I O  
E D M I E ł O

Owocna" prace Rady Miejskiej»

W niosek o obniżenie ceny wody upadł.
O brad y  czw artk o w e  toczy ły  się nad 

budżetem wydziału zdrowia publicznego.
Z referował go dr. Małynicz, zaznaczając 

we wstępie, iż stosunek w arszaw skiego  sa 
morządu do ‘lecznictwa przejawia się w o- 
-pła-kanym stante?, szpitalnictwa, zupełnem 
zo-po-zna-niu potrzeb sanitarnych l j r a f ta  i ro-,n 
li lekarza w gospoda-rce komu-iłS-ln-Ś. <t 

Omawiając poszczególne -działy w ydzia
ły  zdrowiła referent uderza  w dzwon na 
trwogę, w skazał jak fatalnie przedstaw ia 
się kwestja  mieszkaniowa w Warsza-w-iel 

Cyfrow-o budżet wydziału zdrowia 
wskazuje w docho-dach 57-6.722 zł., w  w y- 
datka.ch zaś 2.2W.235 zł.

P o  obszernej dyskusji budżet uchwalono.
POMOC DORAŹNA DI A OFIAR 

KATASTROFY 
Po zała tw ieniu ' Du-dżetu, na Jvaip.se k  -P. 

Balińskiego postanowiono, ."E delegacja R a
d y 'm ie jsk ie j  ł magistratu  złoży kondo-len- 
cję ' posłowi jugo-s-towMańskiemu, a nadto 
10.000 zł. dla -ofiar.

Budżet w odociągów i kanalizacyj. 
Wbrew' prellmina-iizowi dyrekcja wo-dd-; 

ciągów -i teinali-zaeji, komisja finan-sowowo- 
budżetoiwa za-kwest jonowała podstaw ow ą 
cenę' wody. 1 óo oczywiście w płynęło  na 
zmianę -budżetu.

O k r e d y t y
P. minister Spr. W e\vn„ gen. Składkow- 

ski, p rzyją ł delegację R ady Miejskiej, k tóra 
Wskazała na konieczność udzielenia- po
życzki-
50 mil. z ło tych  nu wzm ożenie  ruchu budo

wlanego,
w1 dalszym  ciągu delegacja dom agała  się

Ustalona n-a p ierw szy  Kwartał cen-a 1 
m etra  sześciennego w ody wynosiła 25.3 gr.. 
przy-czem magistra-t- d-odaitkowo zapropono
wał podniesienie o- 1 grosz.

. P-ow.staje stąd po-ważna różnica budże
towa.

Nad budżetem tym w yw łąża ła  się dłuż
sza -dys-ł usja Radny  dir. Zawadzki- -popie- 

-■■rał;-stanowisko- magastł-atu. Dalej zabierają 
glos radni Lewą-ń-ski, Wę-d-rycho-wf-śki 
i Szpotańsiki.

Refereni K erner w  -zakończeniu -podnosi, 
Stż, komisja fłn!an-so)wo'-budżet'Owa s-kłon-na 
był-a u trzym ać prelki-rn-inowaną n-a 1 kw arta ł  
cenę, pod warunkiem, by dochodów użYto 
wyłącznie  na rozszerzenie Jstócii ka-naliza 
cyjnej, na co jednak m agistrat się tiie ćzgo- 
dz-ił.

Oto j-aik dogasaiaca Rada M-ictjska i Ma- 
igistTat dbaja o . zd-r-o-w-o-tn&ść mia-s-ta i po
trzeby  ludności-.

Głosowanie nad budżetem skończyło się 
zwyc-ięstwcm ma-głs-tratu. Prelim inarz ma
gistratu. Pre-l-imin-arz magistratu  u trzym a
no i w ten sposób za wodę płacić będziemy 
w dalszym ciągli 25.3 gir. -za -metr sze

śc ien ny .
Dobrze, jże przynajmniej projekt po-d- 

w y-żki zawiódł

D u d o w i a n e
I zwrotu 500.000 zł. za  wiodę dlai-ź-akładów i 

instytucji państwowych, —- wieszcie om a
wiano sprawę budowy, baraków  dla- tych 
bezdomnych, którzy  nie są s ta łym i mieszą 
kańcami gminy W arszaw y . Minister S.kład- 
kowski- przyrzek ł wziąć p-od uwagę zg-ło- 
szonc i w- tej sprawie wn-iOsk. delegacji.

PosrzeD $. p. LuduiKo wojciynsKitso
W  dn. 12 lutego r. b. liczny  szereg  

osób z  pośród przedstaw icieli in s ty 
tucji sp o łecznych  i s fer rzem ieśln i
c zych , p r z y  udziale duchow ieństw a  
odprow adził na m iejsce w iecznego  
sp o c zy n k u  zw łok i ś. p. L udw ika  
W o jczyń sk ieg ó ,, długoletniego i z a 

d łu żo n e g o  członku  Zarzadu Z w ią zku  
R zem ieśln ikó w  C hrześcijan, b. pre
zesa  w spółdzielili tap iccrskie j, c z ło n 
ka  G niazda III Tow . S o kó ł i m istrza  
ku n sz tu  tąpicerskiego. K om itet po
p rzed za ły . ze  sztandaram i, delega-

Psychoza sameti ójcza
IV A R S Z .A V /i i P O B IŁ a  L E N IN G R A D

Z w olennikom  w szelakich  rekordow  
ko m u n iku jem y  ciekaw a w iadom ość, 
i t ,  W a rsza w a  pobiła Leningrad na 
polu...

i l o ś c i  z a  m  a c h o w  
s a r n o b  o j  c z  y  c li.

W  1926 r. bow iem  popeirato sa 
m obójstw  iv Leningradzie 960 osób, 
z  czego  570 m ę żc z y z n  i 390 kobiet, 
zaś  w W a rsza w ie  targnęło  sie na sw e  
życ ie  przeszło  1.200 osób, z  czego  
polow e s tanow iiy  kobiety , p sych o za  
sam obójcza  w sto licy  zbiera ostatnio  
rów nież o b fity 'p lo n  i s z e r z y  sie na 
w et w śród m ło d zie ży  szko lnej.

W  ubiegłym  tyg o d n iu  targnęło sie 
no s i w  życ ie  zn ó w  dw óch

u c z n i ó w  s z k o ł y -  
p o w s z e c h n e j .

Dn. 15 b. m. w. szko le  p ow szech 
ne i nr. 770, m ieszczącej sie p rzy  ul. 
R akow ieckiej nr. 15 iv czasie lekcp  
algebry popełniło o  goclz. S w iecz. 
zam ach  sam obó jczy  2-ch uczn iów . 
14-letni M arian C hojnacki (P u ła w 
ska  45) i K azim ierz W in ia rc zyk  (ul. 
R ejtana  17).

Obaj ch łopcy na kom enda „Raz. 
dwa, t r z y “ / w ypili z  buteleczek  
znaczne d o zy

. e s e n c j i  ) c t o w' e j.
W ezw a n e  n a tych m ia st P ogotow ie

‘ ‘'ŃJ/C
cia: Z w ią zku  R zem ieśln ików  C hrze
ścijan  tv R zeczypospo lite j Polskiej, 
Tow . S o kó ł i Z w ią zku  h a lle rczyk ó w . 
R ud  otw arta  mogiła przem aw iali: 
ra d n y  m . W a rsza w y  i>. J. M. 
W e d rych o w sk i im ieniem  czło n kó w  
Z w ią zku  R zem ieśln ików  C hrześci
jan i n a jb liższych  p rzy ja c ió ł zm a r 
łego, p. M aksi M róz im ieniem  „So
kola" i p. K ołodziej — im ieniem  
Z w ią zku  H allerczyków . Z w ło k i sp o 
c zę ły  w grobie rodzinnym  na cm en  
ta rza  śiv. W incen tego  na B ródnie.

przew iozło  chłopców  do szp ita la  Ds. 
Jezus.

P rzy c zy n a  rozpaczliw ego kroku  
uczniów  b y l podobno, ja k  donoszą  
pism a, brak zdolności do nauki.

Ta groźna  epidem ia zajelo  sia d o 
tych cza s  jed yn ie

T o w .  E u g e n i c z  n e, 
natom iast władze.,, a szczególn ie
l) e p. Z d r  o w  i a P u b l i c z n e g o  
z  g o d n ym  zazdrości s to icyzm em  
patrza  na rozw ijająca sie k leske  z a 
m achów  sam obó jczych  i... nic me 
robią , aby jej przeciw działać.

Mam#} jednak nadzieje, że
P. P. M  i n i s t r o  w i e  I) o b r u c k i 

i S ł a w o , i  S  k l  a a k  o w  s k i ,

ja ko  lekarze z  zaw odu, zainteresują  
sie w reszcie ta zrs tta sza ją c a  ilością 
w yp a d kó w  sam o b ó jczych  tv sto licy  
która  w zrosła  iv sto su n ku  do 1923 r. 
o 30% , a do roku 1925 o przeszło  
10% i zw ola ja  naradę rodziców  ich 
ka rzy , celem  obm yślen ia  środków  
za ra d czych  W śró d  śro d ko w  tych  
winien b yć  postaw iony na p ierw 
s z y m  planie za k a z  sp rzed a ży  sko n 
centrow anej

e s e n c j i  o c i o ul e j, 
sprzedaw anej obecnie we w szy s tk ich  
sklepach ko lonia lnych  i sp o ży w 
czych ... naw et dzieciom .

S y if.

" z y  e  c z a s  j u ż  n a  r e w i z j i
l Z d arza  się czięsto i to n aw e t  ibar- 
I dzo czięs-to, iż>ć 'nasza  R ada  Miejska 

u-skarża się na nadm ierne ob-ciąŻL- 
ni>e budżetu. Od -czasu do czasu 
d-ukuje s ićca-ły  ziastęn pomuiejls*y'ch 
urzędmkó>y, oczyw iśc ie  w innilę o- 
szSzęduości. Rozłe-gaia sie w c iąż  
narzekan ia  na ma-ła remtowośe 
p rzed s ięb io rs tw  unieiśkich. Zkąd to 
pochodził? ,Ia'ka jest .przyczyna z łe 
g o?  Na"to py tan ie  R ada  Miejska nie 
imric czy! nie clrcife- znaleźć -odpowie
dzi Nic dziwnieyo, że o cospodaroe,. 
mlcjski-ef' -krążą p rzeróżne  •pogłoski 
n a  mieś-ciie?'przebąlkuje sie o n ad u 
życiach, kradżii&ża-ch i i . d.

Ależ czy w ysok i u-rzedni-k m ag i
strack i

potrzebuje popełniać nadużycia?
N adużycie powoduje odpowiedzial
ność. P o  co ?  Na c o ?  Je s t  to zgoła

zbyteczne. Przecież  dyrektorzy, te
atrów,. o raz wydziału zaopatryw ania  
m aja

po 40.000 zł. „listy cyw ilnej1
rocznic, n ac ze ln y  inżynier miast 
48.000, a p-rzytein .iesz-czc ci dos to j
n icy  mają 'kolosalne tan t iem y . To 
sam o m o żn a  poWiedzieć o k ie ro w 
n ik ach  gazow ni ii „aur-iłu"' i- innych  
i-iiip r ez ach mały i s t radk-iich;

P o  co w ięc n ad u ż y c ia?  W y s o 
kość haraczu,- p łaconego tym  „fa
chow com " przez  miasto z 'kieszeni 
p-odatników-obywateli iest tak znacz 
na, że p rzeszli  już  w  'krótkim -cząsic 
na uciułanie fortuny.

Dłużej, tak  t r w a ć  nic może.- Opin
ia społeczna dom aga sie iak-najszyb- 
szej rew izijt ty ch  nadm iernych  pensji 
i -s-tanowcze-j decyzji w sp raw ie  ich 
okrojen-i-a.

Z  z a  k u l i s  r o s y j s k i e *  '  ‘^ r n i d y

Ku uw adze naszych h istoryków  i w ładz.

O ile sam o w lad ea  stał ponad p ra 
w em  i  robił,  co- chciał — o- tyle mo- : 
narclia k o n s ty tu c y jn y !  p rezy d en t  li
c z y ć  siębnusi z a ró w n o  z k o n s ty tu c ją , ' 
jak kodeksem . S am o w lad ea  to pan ’• 
życ ia  i śmierci. M onarcha  k o n s ty tu 
cy jn y  i-' p rezy d en t  -rnożc daro-wac'k«i- 
re —' ułaskawMi-ć! Ale -od w ołanie się 
wino-w a jcy  do- łask poprzedza  p ra 
w o m o cn y  w y ro k  s ą d u : pókii z o s k a r 
żonym  riii-e zała twił się sąd' — pó-ty 
mewoln-o mu z w raca ć  się z prośbą 

ołaskę. S am o w iad o a  moceii- był 
n-ictylko p rzekreślić  ka-rę —  ale n a 
w e t  zm azać  \v%ę. W  inon-a-r-chji 
konsty tucyjnej i republice wolno 
w ł-adzy zw-i%^ichniicj ro zed rzeć  p ra 
w o m o cn y  w yrok  — nie wolno- p rze 
szk ad zać  w- usta lan iu  w iny. -czy to 
na śledztw ie , czy  też  w trakcie p rze 
w odu  sądow ego  i nie wolno p rz e 
k re ś la ć  rjej.

Dzięki- zbiegowi w y p a d k ó w  do
sz ły  rąk  naszych  u rzęd o w e  doku
m en ty  rosyjskie, d o ty czą ce  naszego 
k ra ju  a św iadczące ,  iż ca r  Mikołaj 
Drugi, tudzież minister sprawiedli
wości Szczegłowitow nietylko darli 
p raw o m o cn e  -Wyroki' sądoW ó — d-o 
czego  byli przez  p ra w o  n po w aż  mie
rni —  alej um arzali  śledztw-a w  za- 
nić. Poz-atem w y w ie ra l i  nacisk na 
rodku, czego nie mieli p raw a  czy-

w-yniiar sprawiedliwości-, forytował-i 
sędz iów  posłusznych , uciskali zaś -o- 
pornycli.

A leksandrów  - i. Łyżym fałszowali 
pro tokuły  zeznań świadkowi f na tem 
rob,iii s łużbow ą karjcrę.  Sędzia- Zo- 
łotnicki w  sp raw ie  P u d o w y  mostu 
Księci-a Józefa -oparł się rnitiii-str-owii—  
i n a w e t  -carowi' —  za oo podległ -prze- ’ 
śladowaiulu. To- też, gdy nazajutrz  
po detronizacji cara, Kierenskij -ob
ją ł 'S te r  n a w y  rosyjskjej, u tworzono^ 
N a jw y ższą  Komisję Ś ledczą d-o są 
dzenia ca rsk ich  ministrów, w ezw an o  
do niej Zołotnickiego, a Szczegłowi- 
tow-ia- osadzono  w  wiięz-ien-iu .głównie , 
za m ost Księcia, Józefa.

W  .głębokienT prześwn-ad-ćzeniu, iż 
dokum enty  poniższe p rz y d ad zą  s-ię 
n ietylko polskim h-istorykom, ale — 
w  zw iązku  "ż. -i-nnem-i dokum entam i, 
rówmi-cż ziia-jd-u-ją-cemi -s-ię i #  naszent 
po-si-a-daiiiu —  także i na-szYiu w-ła- 
dzom — podaj-emy. j-e w tłuma-czcn-iu 
na iyzyk p-o-lski.góbo-w ią /u jąc  się wr 
ra-z-iie zażądan ia  z ło ży ć  o ryginały .

Oto treść  tych dokum en t ów-.

i.
Sp ra w y , które nie ujrzały, światła dziennego.

Mi-nistenum Sprawiedliwości.  P rok u ra 
tor W arszaw skie j  Izby Sądowej. 21 kwiet
nia 1917 roku, Nr. 10421. Moskwa. S taroko-

niusz-ennyj piercutok Nr. 23. Panu P ro ku 
ratorowi W arszaw skiego  Sądu Okręgowego. 
Terminowo.

N adzw yczajna  Komisja Śledcza, posia
dając wiadomości, że w instytucjach sądo
wych znajdowały sie sprawy, nic-doprowa- 
dęone do -oddania pod są na skutek rozpo
rządzeń, wyda-nycli z centraln-cgo 'za rząd u  
instytucji, prosi o zakomunikowanie jej 
wsz.ystkicli tego rodzaju wypadków.

To- mając na względzie, polecam Panu, 
drogaŁ,porozumienia się z prezesem Sądu 
Okręgowego-, -brezesami zjazdów sędziów 
o-okoju, podwładnymi podprokuratoram i tu
dzież innymi działaczami sądowymi, zebrać 
i następnie dosta rczyć  . mi żądane przez 
N adzwyczajną Komiśję Śledczą informacje.

I3. o. P ro k u ra to ra  I zb 5 '(— ) B. Kaphncr.
P. o. Sekre ta rza  (—) W . Hepłow.

lt.
Szczeg low icka" sprawiedliwość.

Mimstcrjum Sprawiedliwości.  P rokura to r  
W arszaw skie j  Tzby Sądowej. 22 kwietnia 
1917 roku. Nr. 10420. Moskwa. Starokoniu- 
szennyj picreułok Nr. 23. Panu P ro ku ra to 
rowi W arszaw skiego  Sądu Okręgowego. 
Poufnie. Terminowo.

Nać-skutek żądania Najwyższej Komisji 
Śledczej, polecam Pa-nu dosta-rcz.yjJi.mi bez 
zwłoki- wszystkie informacje, znajdujące sie 
w  rozporządzeniu Pana, podwład-nycii Panu 
osób dozoru prokuratorskiego i sędziów 
okręgowy-ęh, a do tyczące  wypadków, kiedy 
były  Minister Snrawiedliwości J. G. Szczc -  
glowitow  zmienii-ał lub transiokował do in
nych miejscowości- sędziów, - sędziów śled

czych i p rokura torów  tudzież podprokura
torów, a także w yw iera ł  ten lub innjMna- 
cisk na w ymiar sprawiedliwości. Informa
cje, o których "mowa, zbierać należy drogą 
porozumienia się z prezesem Sądu O kręgo
wego, prezesami zjazdów sędziów pokoju 
i podwładnemi Panu  osobami prokura to r
skiego dozoru,

P. o. P ro k u ra to ra  Izby (—) B. Kaplier.
P. o. Sekre tarza  (—) W  Ticpło-w.

III
Jak a droga doszedł p Eiscrt do posiadania  

majoratu.
Prokura to r  W arszawskiego  Sądu O krę

gowego. 13 m aja  1917 roku Ni. 1252. Panu 
Prokuratorow i W arszaw skie j  Izby S ą d o w e j .

W  wykonaniu polecenia z dnia 21 ubie
głego kwietnia za  Nr. 10421, donoszę W a 
szej Ekscelencji, że b y ty  prokura to r  pod
władnego mi dozoru -prokuratorskiego .lew- 
dokimow 2S ubiegłego kwii-etnia za  Nr 815 
doniósł mi, a następnie doniesienie to uzu
pełni! osobistemi wyjaśnieniami, iż w roku 
1908 czy 1909, jako podprokurator P io t r 
kowskiego Sądu Okręgowego, zamieszkują
c y  naówczas w rewirze sw ym  w mieście 
Łodzi, pr-owadzit poufne śledztwo w  sp ra 
wie nadużyć, dokonanych przez jenerała b a 
rona Meller-Zakomclskicgo przy  sp rzedaży  
prziezeń swego ma.joratu -w powiecie pabia
nickim gubernj-1 piotrkowskiej fabrykantowi 
łódzkiemu Eiscrtowi.

(Dok. nastąpi)

\
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„ T n i e m i f e s i ł y ” w M M e r s t w i i  Pili z  o s  t a j n i e j  c h w i l i
Inżynier JajczarsKi" —  „helw eckie"  iaia —  komisja p izy w o zo w a  a W y 

dział Obrotu T ow arow ego. K ontyngenty czesk ie i ,.ciche“.
Rewizja NiK w  M inisterstw ie PiH

Kompromis w sprawie Ustaw Samorządowych zawarty

B ard z o  często dfoieją się xr» świic- 
oie rzeczy, o k tó rych  n a w e t  p ro ro 
kom się nic śniło! Szczególnie, gdy 
w s ta ry ch  gm achach  b łądzą  różne 
„Wale dam y",  albo dziad aiją .jakieś- 
„taijemniczie sdy".

„S ily “ te specjalnie objawiają sw ą  
w ład zę  w gm achu p rzy  ulicy E lek
toralnej 2.

P ra w d z iw ą  zaś k lą tw ą  tego r e 
sor ui są  różne rozdz ia ły  kon ty n g en 
tów  w y w ozow ych , w y k o n y w an ie  
um ów  hand low ych  i t. p.

P o zo rn ie  dla. za ła tw ien ia  tych 
s p ra w  egzystu ją  różne komisje1 p rz y 
w ozow e, w k tó rych  zasiadają  dele
gaci organizaęyj gospodarczych. 
Kom petencja jednak tych komlsyj 
ogran icza  się w yłączn ie  do „odią>? 
biiania k a w a łk ó w 1', a  cala w ładza 
leży  w rękach

W szechw ładnego Rene. S.
P an  R. S. potrafił zawsze z nie- 

zw yk łą  m aestr ją  „działać" za  kuli
sami wszelkich komiisyj " przywozo'- 
wtych i robić, co mu się żyw nie  po 
dobało.

W y s ta r c z y  przypom nieć sk an d a 
liczną aferę

z budową hotelu „Heiwecja",
in icjatorzy której; dzięki w pływ om , 
jakie miał p. R. S. u pan a  Wl. G ra b 
skiego. sw ego  kolegi z Zurychu, 
uzyskali monopol w y w o z o w y  na.iją.- 
ja  w 1923 r. N atom iast wszystkie 
organizacje  wywozowe polskie zo
s ta ły  przez  p. R. S„ inżyn iera  kolc- 
jow ea  z zawodu, a „ ja jczarza"  z 
przekonania, położone wskutek jego 
absurdalnej polityki1 w y w o zo w ej  i 
ni ąs łycha nie wysok-ich^opfat w y w o 
zow ych.

P o lsk a  s trac iła  przez to najlepsze 
koniunk tury ; w y w o zo w e .  lecz pupile 
p. R. S. potrafi! i;, z robić dobry  interes. 
P odobnych  sp ra w  b y ło  b a rd zo  w ie
le.

N astępnie zaczą ł się okres, g raso 
w ania różnych  —

P  Rogozińskich,
k tó rzy  w p ro s t  pobierali określone 
opnaty za w y d aw an ie  pozwoleń to
w a ro w y ch .

W y k ry c ie  tej tąfery doprow adziło  
w reszc ie  do ogranlczenila kom peten 
cji p. R. S. i u tw orzen ia  — specjalnej 
komisji —  w y w ozow ej,  — sk ład a ją 
cej się; z de lega tów  różnych  organli- 
zacyj. Działalność jednak tej kom i
sji zo s ta ła  sp ro w ad zo n a  d o  zera, 
dzięki „ko ronkow ej"  robocie p. R. S., 
k tó ry  w szys tk ie  decyzje  komisji 
zmieniał ii na mieście znów 1 zaczęli 
g ra so w ać  różni pośrednicy, k tórzy , 
ośw iadczali,  że .-wszystko mogą 
przeprowadzić w  w ydziale obrotu 

tow arow ego.
W reszc ie  sp raw am i temi zajęła slję- 

prasa .
W ym ien iane  by ły  konkretnę, fak

ty p rzy w o zu  drutów paraso low ych , 
klisz, kamieni do zapalniczek \  t. p., 
rozdziału  t. zw. „c ichych"  k o n ty n 
gentów’. p rz y  k tó rych  byh uw zg lęd 
niani jedynie p ro tegow ani w szech
m ocnego „jajczarskiego" inżyniera  
i t. d.

Rówmiież pow ażne  wątpliw ości 
w zbudzał rozdział t. zw. „czeskich" 
kou tyngen tów , w  k tó rych  znalazły'1 
się n aw e t  takie towary;, jak — Ka
w a, herbata, figi, daktyle i poma
rańcze. —  któ ry ch  Czesi1'p ig d y  nie 
produkowali:.

R ozdział tych k on tyngen tów  
zn ó w  został przeprowuiuozny- zu p e ł
nie dowolnie a uwzględnieni zostah 
g łównie „protegowani".

Sytuacja- ta  doprow adziła  w reszcie  
do 'o tw artego  konfliktu m iędzy  ko 
misją p rzy w o zo w ą ,  k tó ra  nie chciała 
b yć  p a raw an em  dla „działalności" 
p. Rene.

O ow ocem  tego konfliktu jest pod1- 
danie  rozdziału  kontyngentów" p rz y L 
wwozowych rewilzji Nacz. Izby Kon- 
troli.

D ecyzja1 ta jednak w y w o ła ła  ty l
ko ogólną w esołość  na , giełdzie*;' u 
SemadeniegO' i Loursa.

Komisja, sk łada jąca  się z u rzęd 
n ików  NiK, sp raw dzi zapew ie,. ' czy

wszystkie  akta m ają  „koszulki", b y 
ły  w ciągane  do dzienników 1 w cho
dzących , rewersołówi, i t. p.. czy  są 
zaopatrzone  w  odpowiednie nodpisy 
i w y d a  opluję, że „w szystko  jest w  
porządku".

— Co było  właśnie  do do w ied ze
nia!

Z p o w yżsego  jasne jest że .tylko 
spec ja lna  rew izy jna  komisja rzeczo 
znawców-, k tó rab y  miała p raw o 
przes łuch iw ania  św ia d k ó w  i1 p rze j
rzenia w szystkich  ak tów  w ydzia łu  
obrotu tow arow ego , o ra z  ak tów  o 
działał noś ci p. R. S. znajdujących się 
w .s ą d z ie  ok ręgow ym , m ogtaby  dać 
rezultaty . • -

Ale na cóż są różne „tajemne siły", 
ab y  do tęgo nie dopuścić!

Verax.

W  przysz łym  tygodniu sejmowa Komisja 
Administracyjna przystąpi do trzeciego czy
tania Ustaw Samorządowych

Jak  wiadomo Rząd zapowiedzią! zgło
szenie szeregu p o p ra w e k ,k tó r e  będą przy 
tem czytaniu rozpatrzone. Według otrzy
manych informacyj, poprawki te będą prze
jęte przez stronnictwa, które uzgodniły już 
w tej sprawie swóje stanowisko. Wobec te-

należy się spodziewać, że ustawy sam o
rządowe, na które oszukuje z mecierpliwo- 

Jścią całe społeczeństwo od 5 lat, będą 
wreszcie uchwalone i wprowadzone  w życie.

Uchwalenie nowej ordynacji wyborczej 
do sam orządów  miejskich i wiejskich umo
żliwi odnowienie reprezentącyj sam orządo
wych i doprowadzi wreszcie do ujednostaj
nienia naszych ustaw administracyjnych.

kfch w a ien ie  b u d ż e t u  n a  r o k  1927
Najważniejszem zdarzeniem ubiegłego ty 

godnia było uchwalenie w trzecim czytaniu 
dżetu państwowego według projektu rzą 

dowego 7. nieznacznemi poprawkami.

Ostateczne sumy budżetu po uchwałach 
w sprawie zmian szczegółów ych są nastę
pujące: W ydatk i zwyczajno 1.863.730.726
zł W ydatk i nadzwyczajne 103.505.119 
U Dopłata do niektórych przedsiębiorstw 
14.8J1.193 zł. Razem wydatki

1.982.079.038 z!.
Dochody administracji 1.232.931.197 zł.

„W yp ła cić ,, a le ., p r z y  kaiicu  ro k u
TAK P O S T A N O W IŁ A  „K OM isJ  i  N O R M " -  P R Z E D ST A W IC IE L E  T. N. S. W . Z ŁO ŻY

LI M A N D A TY .

9»

przed niedawnym 
pracow nikom pań- 
sz.kół prywatny*, ii

Wobec przyznania 
czasem 10% podwyżki 
stwowym, nauczyciele 
postawili

zupełnie słuszne żądania  
'.takiej samej popraw y  wynagrodzenia. Po
stulat ten został odrzucony przez t. zw. 
„Komisję N orm“, która od kilku lat rządzi 
sprawami wpisów w szkołach prywatnych, 
oraz norm , wynagrodzenia  dla nauczyciel
stwa. Nie wszyscy jednak członkowie Ko
misji Norm zgodzili się z decyzją  odmow*- 
ną, k tóra  'była dziełem wylącznem Kola 
Dyrektorów, Koła P ań  Przełożonych, oraz 
Zw iązku Zrzeszeń Społecznych, których to 
trzech organizaęyj 'przedstawiciele stanowią 
większość w Komisji.

Nie solidaryzowali sie

UpoślkdzenL c ze k a ją !!
ZATRU D NIA SIE  R O B O T N IK Ó W  — CZEM UŻ NIE DAJE SIE 7  \JEC1A P R A C O W N I

KOM U M Y S Ł O W Y M ?

Fundusz:'; dla Bezrobotnych, is tniejący 
przy  jednym z wydziałów Magistratu  st. m. 
W arszaw y , na k tóry  głównie składają  się 
nadwyżki cen biletów tramwajów ych, swe
go rodzaju podatek  pośredni, opłacany przez 
spieszących do zajęć urzędników, studen
tów, czyli przeważnie inteligencję miejską, 
stan średni, pozwolił zatrudnić już dość du
żą rzeszę pozbawionych p racy  robotników.

Miano przy  tej okazji dostarczyć  płatne
go zajęcia i

v'n ,v ; , v  ' • - i
bezrobotnej, intetigencli,

pracownikom umysłowym. Niestety dotych
czas -;o tem głucho. O ile nam Wiadomo 
sprawa tych upośledzonych biedaków, u 
których w domu aż piszczy od nędzy", wcho
dzić w zakres referatu p. radnego Szpotań- 
skiego.

Do Niogu więc kierujemy zapytanie, kie
d y ,  nareszcie  z Funduszu Bezrobocia:, będą 
mogli skorzys tać  pominięci dotychczas pra
cownicy umysłów iHtói

ki nip Sein. li nad mm ninuine rady
Jak  się dowiadujem y, M-stwo 

spraw  w ew nętrznych  postanowiło 
w razie g d y b y  Sejrn nie wypowie
dział się dla jakiejkolwiek p rz y c z y 
ny  w sprawie ustaw odaw stw a s a 
morządowego, przystąp ić  . do p rze 
prowadzenia w yborów  do rad miej
skich.

W  pierw szym  rzędzie więc w ybo
ry odbędą się w m iastach b. zaboru 
rosyjskiego, następnie zaś w Mało- 
polsce.

Podobno już zostało w ydane ze 
zwolenie na przeprowadzenie w ybo
rów miejskich w Pińsku. Jed n o 
cześnie, jak  słychać departam ent 
sam orządow y  min. spr. wewn. p rz y 

gotowuje m ater ja ł  do wyborów 
w województwie wołyńskiem.

W  ostatnich dniach na wiadomość 
o tem zareagow ał prezes^  sejmowe i 
komisji adm inistracyjnej dr. Putek. 
który oświadczył, że sp raw a ta zo
stanie p rzeprow adzona w najbliż
szym  czasie.

Pomimo tego oświadczenia w sz y s t 
ko zdaw ałoby  sic w skazyw ać, że 
us taw odaw stw o samorządowa, prze
chodzi przez Sejm trudniej, niż bi
blijny wiepitąd przez ucho igielne, 
a przeto pozasejm owe załatwienie 
tej sp raw y  w yda je  się bardzo  pra- 
wdopodobnem

Baczność Premie dla naszych czytelników! Baczność
Stali czyteln icy i przyjaciele naszego  

czasopisma z  wielkietn zainteresowaniem  
przyjęli zapowiedź o kwurtalnych premiach  
książkow ych ,  które postanowiliśmy zupełnie  
bezpłatnie Im ofiarować.

W  sprawie tej o tr zym aliśm y

I B AR D ZO  W IE L E  L IS T Ó W ,

a ponieważ zb y t  trudnem jest odpowiadać  
tut k a żd y  z  nich indywidualnie, przeto  p o 
w ta rzam y  tutaj dokładnie warunki.

K ażdy  z czy te ln ików naszego pisma, k tó 
ry  opluci do dnia 28-go lutego b. r. dwum ie
sięczna prenumeratę .Nowości", t, zn. za  
miesiące lu ty  i marzec razem zl . 3 ( tr z y  z ło 
te)

O T R Z Y M A  ZUPEŁNIE B E Z P Ł A T N IE  
pierw szy  tom naszej biblioteki.

W  następnych kwartałach czyte ln icy  na 
si o trzym ają  już  po dwa tom y,  a termin 
wpłacenia zostanie ogłoszony  każdorazowo.

Prenumeratę należy upłacaćiW Admini
stracji „Nowości" (Now ogrudzku  5 — par
ter), względnie też do P. K. O. ( konto Nr. 
1426-1).

Do terminu zostało już
TYL K O  OSIEM DNI, 

przeto k a żd y  pragnący uczes tn iczyć  iv ro z 
dziale naszych  premii powinien sie pospie
s z y ć  i iw cingn tego czasu koniecznie nade
słać lub wpłacić dwumiesięczną, a ty lko  tr z y  
z ło te  wynoszącą  prenumeratę.

z taką decyzją przedstawiciele Zjednoczenia 
Zrzeszeń Rodzicielskich, oraz reprezentan
ci T-wa, Nauczycieli Szkól Średnich i W y ż
szych, k tórzy  na skutek te j '  uchwały Ko
misji

złoży li  swe mitndaty.
Zdecydowana ta  postawa spowodowała 

rewizję wniosku Komisji Norm. Zdecydo
w a n i  sie na kompromis, mocą którego p rzy 
znano nauczycielstwu szkół pryw atnych 
10% podwyżki pensyj. licząc od dnia 1-go 
st.vcszniia b. r„

ule z  zastrzeżeniem  
że w yp la ta  móże być  odroczoną do końcą- 
roku szkolnego, zależnie od szkolnych re
zerw kasowych.

PoawyżKa więc n ib y  jest, aei niestety 
tylko na papierze.

C zysty  dochód przedsiębiorstw 106.557.630 
zł. C zysty  v4'ócltód z monopoli 646.517.000 
zł. Razem dochody 1.986.005.827 zl. 
Przyjęcie  nowego budżetu, k tó ry  wykazuje  
nadwyżki, dochodów nad w yda tkam i  tu su

mie przeszło 4 mil. zl. 
nastąpiło po burzliwej dyskusji1 i próbach 
zmniejszenia funduszów dyspozycji jnydt 
Minist. Spraw  Zagr. i Spraw Wewnętrznych.

Wobec jednak osobistego przybycia  M ar
szalka Piłsudskiego do Sejmu i pogłosek, iż 
w razie odrzucenia jakiejkolwiek ważniej- 

, szej pozycji budżetu rządowego może n as tą 
pić rozwiązanie Sejmu, tem peram enty  opo
zycyjne przycichły i budżet został uchwalo
ny zgodnie z życzeniami Rządu.

Monopol tytoniowy na
Od początKu zaprowadzenia  w* Polsce 

monopolu tytoniowego, byliśmy śwaidkarai 
najrozmaitszych prądów, które miptały nim 
na wsze strony, pozbawiając go najważniej
szej cechy, a mianowicie jednolitej, konse
kwentnej, rozumnej i celowej polityki w  o r 
ganizowaniu 

działu sprzedaży  w yrobów ty toniowych-
Gdybyśmy powiedzieli, że ile było  mini

strów skarbu, tyle nowych projektów w 
■ dziale sprzedaży, bylibyśmy nieściśli, bo do 
, tego jeszcze dochodzą mniej lub więcej nie- 
J szczęśliwe pomyąly różnych referentów.. 

Oczywiście tu nie można się wiele dziwić 
bo jeżeli ktoś wczoraj pracował w  nafcie 
a dziś kazano mu

„tw o rzyć “ mądre zarządzenia  
z dziedziny sprzedaży tytoniu, to nic dziw
nego, że wychodziły głupstwa i monopol na
rażony  był tylko na kompromitację.

Referent, zam ias t  p rzy jrzeć  się sprawie 
z/ praktycznego punktu widzenia, zamiast 
skorzystać  z wieloletniego doświadczenie 
kupie-ctwa tytoniowego i. ustalonych p izez to 
kupiectwo tez, o ra 2 faktów, wolał męczyć 
się nad „swoim" projektem reorganizacji,  
kiórego „mądrość*! polegała na tem, że był 

biegunowo przeciwny  
dezyderatom knpiectwa tytoniowego, nieży
ciowy- mocno trącący

austry jackim  biurokraty  zmem  
szkodliwym dia monopolu.

Jeżeli Jo tego dodamy, że niektóre mniei 
lub więcej chybione rezolucje choćby nawet 
eial ustawodawczych, uchwalone wprawdzie 
w najlepszej wierze J  chęci pomożenia sp ra 
wie, ale pozbawione znajomości rzeczy, rrie- 
tylko nie znajdowały fachow ej,-s łusznej i 
zgodnej z interesem państwa odpowiedzi1, ale 
by ty  w prowadzane w życie, często ze szko
dą monopolu, to dopiero możemy sobie -wy
obrazić bałagan jaki w naszym nieszczęśli
wym monopolu tytoniowym panuje.

W prawdzie  monopol ten wykazuje  duże 
zyski;, ale cała zasługa w tym  względzie na
leży, się kupiectwu tytoniowemu,  
które za znikomą prowizję od świtu Jo 
zmroku sprzedaje w yroby  monopolu, słu

c h a ją c  ciągłych u tysk iw ań  konsum entów  
na m arną jakość ;i opakowanie, oraz w yso
ką cenę fabrykatów monopolowych.

Prot. Kemmerer  
słał monopolowi tytoniowemu rady  i w ska
zówki t. zw . zalecenia, ale czy one nie po
zostaną grochem, rzucanym o ścianę? P rz y  
istnieniu jak wyżej wspomniano powodzi, ty 
toniowych. różniących się przeważnie o pa
kowaniem. rzadko kiedy,; może konsument 
o trzym a^ '  to co chce. Zwykle „brakuje" 
kilku lub kilkunastu gatunków. Czy s tara  
Się monopol zapobiedz temu?

A więc powstaje pytanie — co robi mo
nopol? M agazyny zaopatruje  niedostatecz
nie, w  towar o którego jakości wyrobiła 
iśię bardzo niepochlebna
■opinja. Hurtowniom tytoniowym 

utrudnia sie 
pracę na każdy m kroku. P rzyk ładów  na 
to można p rzy toczyć setki, św iadczyć będą 
one zgodnie o tem.; że gospodarka Mono
polu jest nawskroś biurokratyczna,  
nie liczy się z potrzebami konsumenta i 
krótkowzrocznie podrywa zaufanie-spożyw- 
ców i pattników podatku pośredniego do 
Skarbu. R, lik,

02011215
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UCZCZENIE R O C ZN IC Y KO RO NAC JI PAPIEŻA.

G R ZEG O R Z P IO T R O W S K I.

Z A  O C E A N E M
(O brazek  am erykańsk i.)

W k ró tc e  po w y ład o w an iu  w  A- 
rneryce ,  moi d w a j  ko ledzy  angiel
scy  i ja —  udaliśm y sie do  H am - 
m ondsportu ,  w  zachodnie! części 
s tanu  N ew  York. B y ła  itam sfiediziba 
Cu'rtli's‘a, k tó ry  przied kilku la ty  d e 
m o n s tro w a ł  w e Francii samolot 
sw e j  konstrukcji i pow ażn ie  'zainte
re s o w a ł  niim s fe ry  lotnicze. To też 
jeszcze prz.ed wojna Curtis  d o s ta ł  
próbne 'zamówienia z kilku k ra jó w  
europejskich. K onstrukcja  Cuirti’s ‘a 
n a d a w a ła  się zw ła szcz a  w  za s to so 
w an iu  do w  odo - płat o woó w  i 'dlate
go w łaśn ie  specjalnie nas in te re so 
w ała .

Z. n azw isk iem  Cur4’is‘a łączy łem  
pojęcia o wielkiej . firmie. B y łem  
więc zdziw iony, g d y  w  Hamm  łonds- 
porcie, k tó ry  -się okaza ł m a łą  o sa 
dą fa rm erską , '  zna leźliśm y się w 
bezpre tens jona lnym  d a m  ku fa rm e r 
skim, o toczonym  zabudow aniam i 
gospodarczym i, z, ‘k tó ry ch  —  s ta ra  
obora  —  b y ła  w łaśn ie  w y tw ó rn ią  
o s ław ionych  sam olo tów . T u  m łody  
Glen Curtiis — sy n  fa rm era  ■/., H am 
mond sport  u — w łasnoręczn ie  w y 
k o n y w a ł  zam ów ien ia  d ła  E uropy!

1— To n ic  — m ó w ił  s ta ry  C u r t i s —

ojciec —  m ój Glen w szy s tk o  p o t ra 
fi. He is a go od boy! Jeśli p o t rz e b a — 
pobuduje ogrom ną fabrykę,, k tó ra  w 
na jk ró tszym  czas ie  w y ro b i  każdą  
ilość tych sam olo tów . P ra w d ę  m ó
wię, moi panow ie! Jeśli nie w ie rz y 
cie, zapyta jc ie  naszeg o  pana sę 
dziego. Ju ż  nie raz  ro zm aw ia liśm y  
z nim na ten tem at.

T egoż  sam ego  dnia. w  to w a rz y 
s tw ie  m łodego  Cuńtiski i opasłego

prowincijonąhiego sędziego udali
śm y  siię dlo pobliskiego m ias ta  B u
ffalo.

P rzy jec h a l iśm y  nad  w ieczo rem , a 
n a  d ru g i1 dzień  o 10 rano iu!Ź s p is y 
w a liśm y  um ow ę u re jen ta ,  w  m yśl  
'k tóre j m łody  C urtis  z o b o w ią zy w a ł  
się w c i ą g u  3 tygodni w y s ta w ić  i u- 
ruiehooTfić na jw iększą  na  o wie cz a sy  
fab ry k ę  sam olo tów  i s i ln ików  lo t
niczych1

— N iepraw dopodobne! —
— Nie zapom inajm y, moi pano

wie, że je s te śm y  w  A m eryce  i b ąd ź 
m y  d o b re j  m yśli.  —

T egoż  w ieczo ra  odjechaliśm y z 
p o w ro tem  do N ew -Y orku . o d p ro w a 
dzani p rzez  m łodego  C u rt is ‘a i opa
słego sędziego.

W  3 tyigodnie później, ua tym że 
d w orcu  kole jow ym  w  Buffalo za 
s ta l iśm y  m łodego  C u rt is ‘a o ra z  
dw óch  m ło d y ch  łudzi:, rów nież, jak 
się okazało, s y n ó w  fa rm e ró w  z o- 
s ad y H a  mmo '11 d sp  o rt,

■— Moi d y re k to r z y  —■ p rzed s taw ił  
ich Curtis .

P rz e d  'dw orcem  k o le jow ym  w  
masie sam o ch o d ó w  jeden  z d y r e k 
to ró w  odszuka ł z a sza rg an eg o  F o r 
da i usadow ił się na m ie jscu  szo 
fera.

-— Nie zdobyliśm y sie leszcze na 
„ p ra w d z iw y 11 sam ochód  —■ p rz e 
p ra sza ł  Curtis.

—  N aprzód do fa b ry k i  silników-— 
szoferowi.

Z ajechaliśm y przied zabudow an ia  
fabryczne.

,„Sp. Akc. T h o m as  —  w y tw ó rn ia  
m otocykli1".

— Nie zd ąży liśm y  zmienić szy l
du — t łum aczy ł  się C urtis  — ale 
fa b ry k a  puszczona jest w  Tuch już 
od wczoraj; i w y ra b ia  silniki lo tn i
cze mego sys tem u. —

'Poza g isern ią  i kilku to k a rk a m i— 
w szys tk ie  m a s z y n y  b y ły  nowiutkie 
i p rz y s to s o w a n e  w  zupełności do 
masowiego w y ro b u  silników lo tn i
czych.

P u szy liśm y  da le j  -— do w y t w ó r 
ni sam olo tów . Z na jdow ała  się na 
k rańcu  m iasta .  Biedne, d rew niane  
dornki, zbite z  desek  i... polskie 'szyl
dy. Hotelik „pad B iałym  O rłem ", 
kino „K ościuszko", sk lep  s p o ż y w 
cz y  czyli g ro se rn ia "  — J a n in y  M a 
ciaszek na „C za rn e j  Skałce"...  
„C za rn a  S k a łk a"  b y ła  t łum aczen iem  
angielskiej n a z w y  „Black Rock".

A oto św ieżo  pobudow ana, o- 
g ro m u a  d rew n ian a  hala z  częśc iow o 
oszklonym  dachem...

— Do 1000 łudzi p ra c o w a ło  tu nie
raz i to jak! „It ta k e s  a P o le  to w ork  
like tha t"  —  p o trzeb a  na to Po laka, 
a b y  tak  robił... inaczej b y ś m y  nie 
w ykończy li  na czas...

TAJEMNICZE JASKINIE.

W ido k  ogólny Złotego Bicza.

TA D E U SZ  KUTZ.

Tajemnice jaskiń Złotego Bilcza
W  południowej części galicy jsk ie

go Podoła  Ustnieje ca ły  sze reg  mniej
szych  i w ięk szy ch  jaskiń, d o ty ch czas  
b a rd zo  m ało  lub w cale n iezbada
nych . Znajdują się o n e  p rzew ażn ie  
w  jarach  Dniestru:, S e re tu  i Cyganki. 
N iek tó re  z nich, jak up. w! K rzyw czu  
i Z ło tem  Bile z u p rz e w y ż sz a ją  znacz
nie pod w zględem  ogrom u i p iękno-,  
ści Bielskie P ie cza ry  w T a trach  
? s łynne  jaskine k rasow e.

Do n a jc iek aw szy ch  pod każdym  
w zględem  należą jaskinie wi Zlotem  
Biłczu1), zw ane  p rzez  lud „G rotam i 
na  W erteb ach " .  S ą  to ca le  lab iryn 
ty  g ipsow ych  g ro t  i k o ry ta rz y ,  ro z 
c iągające się na ogrom nej p rz e s t rz e 
ni. W ejście  do jaskiń  zna jduje  się tia 
k raw ędz i  jaru Sere tu , pow yżej 
cm enta rza , na dnie  n iew ielkiego lej
ka g ipsow ego, ch a ra k te ry s ty c z n e g o  
dla  tych okolic.

O rozległości tych  jaskiń nie da 
się pow iedzieć nic pew nego. Niema 
do tychczas  nikogo', ktobyi mógł się 
pochw alić , ż e  d o ta r ł  do k ońca  tych 
bezk resnych  lab iryn tów . Na ten te 
m at  k r ą ż ą  w śród  ludności m iejsco
w ej liczne legendy. Najwięcej ro z
pow szechn ione  jes t  mniemanie, że 
jaskinie łączą  się p ieczaram i Ł a w ry  
kijowskiej;  inni, rozsądniejsi, tw ie r 
dzą, że podziem nenii przejściami m o 
żn a  się dostać do od leg łych  o trzy  
mile jaskiń w  K rzy w czu  nad, C y g an 
ką ;  n ie  brak  natura ln ie  i. takich, k tó 
rz y  zapew niają ,  że „G ro ty  n a  W e r-  
tcbach"  mają bezpośredn ią  kom uni
kację z piekłem.

Niżej podpisany  zw iedził te jaski
nie na przestrzeni; 3 —  4 km. i nic nic 
zapow iadało , ż e b y  gdzieś w  pobliżu 
miał być  koniec tego labiryntu. 
Z re sz tą  c a ła  ta  okolilca jest podm ino
wania przejściam i podziem nem u Np. 
p rz y  d ro d ze  z Bilcza do M ouasterku  
w odległości' około 8 km. od wejścia 
do jaskiń jest jedno miejsce, gdzie 
skała  g ip so w a  w y d o s ta je  się na po-

-^ ,g;aaaaaftvfeaa '.
w ierzchnie.  W y s ta r c z y  tam  ude
rzy ć  silnie nogą w skałę, a n a ty c h 
m iast roz lega się c h a rak te ry s ty c zn y  
odgłos, zd rad za jący  pu s tą  p rzestrzeń . 
Nie ulega wątpliw ości,  że aż tam się
ga jedno z rozgałęzień  g ro ty .  W o 
bec tego faktu) tw ie rdzen ie  o istnie
niu łączności pom iędzy  jaskiniami 
K rzy w cza  i Złotego Bilcza zdaje się 
nab ierać  pew nych  cech p raw d o p o d o 
bieństw a.

Inna gałąź  tych  jaskiń ma> sięgać 
aż po Zaleszczyki. M ieszk ań cy  tego 
m ias ta  tw ierdzą, że czasam i słyszą, 
jakieś głuche, stłumione g rzm o ty  
w y d o b y w a jące  się z pod ziemi.

O piera jąc  się na tych faktach, m o
żna śmiało pos taw ie  wniosek, że ja 
skinie Złotego Bilcza są  jednemi 
z na jw iększych  w  Europie.

Co* do piękności', „g ro ty  na W c r ta -  
baeh" ustęp-uja pod jednym  w zglę
dem innym jaskiniom, chociażby 
Bielskim P iecza ro m  w1 T a trach .  B rak  
im zupełnie najpiękniejszej ozdoby 
jaskiń — s ta la k ty tó w  fi s ta lagm itów . 
Ś c ian y  i sk lepienia p ieczar, p o ło żo 
nych bliżej wejścia, rów nież  nic są 
zby t piękne. W szęd z ie  s te rczą  sza 
re, z iarniste  b ry ły  g ipsow e, lin da
lej jednak w  głąb, tern więcej zm ie
nia się w yg ląd  jaskini. Z w y cza jn y  
gips ustępuje miejsca a labastrow i,  
czystej,, niepokalanie białej b a rw y .  
W  n iek tó rych  miejscach k ry sz ta ły  
gipsu układają się w  śliczne desenie, 
podobne do tych, jakie m róz kreśli 
na szybach  okiennych. W  k ry s z ta 
łach tych  świiatło pochodni' zapala  
b ry lan to w e  'błyski, w miejscach, 
gdzie zna jdu ją  się większe skupie
nia k ry sz ta łó w , pow sta je  is tna orgja 
św iateł.

Poszczegó lne g ro ty  połączone są 
ze sobą ko ry ta rzam i,  zazw y cza j  b a r 
dzo wąski cmi' >i niskie mi. Niektóre 
przejścia  są tak szczupłe, że p rze 
być  je m ożna z wielkim trudem, i to

pełzając n a  cz w o rak a ch .  Za to k o 
m ory  są uaogół b. obszerne. T r a 
fiają się pieczary, m ające  po kilka
dziesiąt m e tró w  obw odu p rz y  kilku
n as to m etro w e j w ysokości.  W  nie
k tó ry ch  pełno nietoperzy.

Z orien tow ać  się w  tym  ogrom nym  
labiryncie jest rzeczą  niezmiernie 
trudną. T uryśc i,  zw iedzający1 jaski
nię, t rzy m ają  się sznura,, uw iązanego 
przy  wejściu. Inni znaczą  sobie k re 
da kierunek wyjścia. Ten ostatni 
sposób zaw odzi częs to  i b y w a ły  już 
liczne w ypadk i zabłądzenia.

Sądząc, po pozostaw ionych  przez 
badaczy  śladach, w y w n io sk o w a ć  na
leży, że zw iedzanie  jaskini og ran i
czało s ięd o ' p ie rw szy ch  komór. W  o- 
dległości pó łtora  km. od w ejścia  nik
n ą  wszelkie ś lad y  p-obytu człowieka.

Ja sn a  rzecz, że z temł mroczncnii, 
niezbadanemii pieczarami' zw iązany  
jest c a ły  sze reg  najfantastycznicj- 
szycji baśn i i opowiadań. W śró d  
tych legend nie b rak  natur,alnic po
dania o uk ry ty ch  gdzieś w głębi s k a r 
bach, s t rzeżonych  przez  jakieś ta je
m nicze ," ’n ad p rzy ro d zo n e  Istoty. W 
rzeczy  samej, podanie nie wiiolc od
biega od  rzeczy w is to śc i:  jaskinie te 
zaw ie ra ją  m nóstw o bezcennych  
skarbów , ale  takich, k tó re  in teresują 
ty lko  archeologa. C ałe dno jaskimi 
jes t  w yście lone g rubą  w a r s tw ą  iłu 
m arg low atego , wi k tórym  tkwi mnó
s tw o  kości ludzkich ii zw ierzęcych , 
skorup na jrozm aitszych  naczyń, 
rzeźb glinianych i' innych szczą tk ó w  
z epoki neolitu. Naczynia, a z w ła 
szcza rzeźby , p rzypom ina ją  bardzo 
typ  s ta rszy ch  wykopalisk  z Myken. 
W  ścianach znajduje się sporo, nisz 
z kośćmi ludzkiemii i1 zw ierzęcem i. 
Obfitość tych szczą tków  św iadczy , 
że „G ro ty  na W e r teb ac h "  b y ły  n a j
liczniej zaludnioną jaskinią w  Po lsce  
w epoce kam ien ia  g ładzonego.

Opodąl jaskim! znajduje się pole, 
gdzie w ykopano  m nóstw o  m alo w a
nych urn  g robow ych . B y ł  to naj
praw dopodobniej cm en ta rz  m iesz
kańców  .Grot na W erteb ach " .

Te sk a rb y  arc lico logiczne, k tóre

zazdrośnie k ry ją  w sw em  m rocz nem 
wnętrzu jaskinie Złotego Bilcza, dłu
gi czas nie m ogły  doczekać  się n a 
ukow ego opracow ania .  Dopiero, za 
księcia L eona  Sapiechy, dziedzica 
Bilcza, rozpoczę to  p race  w ykopa li
skow e. k tóre  t r w a ły  kilka lat. R e 
zultatem  tych poszukiw ań było  m nó
s tw o  c iek a w y ch  okazów , k tóre 
w zbogaciły  zbiiory K rakow skiej  A ka
demii Umiejętności.-

T e  bo g ac tw a  naukow e zw róciły  
w re szc ie  uw agę  uczonych ca łego  
św ia ta .  W  początkach  lipca roku ze 
szłego prof. un iw ersy te tu  lw o w sk ie 
go Z. Kozłow ski z a w a r ł  z d e leg a ta 
mi un iw ersy te tu ' w C am bridge, pp. 
Atcbiinsonem it P res to n em  uk ład ,  n,a 
m ocy którego  za, f inansow a nie eks
ploatacji n iek tó rych  terenów) arebio- 
łogiezmych P oda ła ,  mieli o t rzym ać  
połow ę zd o by tych  w ykopalisk . R e
zultatem  tych  badań, p rzep ro w a d zo 
nych  g łównie na te ren ie  Złotego, Biil- 
cza, N ieźwisk i K oszyłowiec, było  
przeszło  5.0OG1 kg w y ro b ó w  glinia
nych 1 kam iennych, sp ak o w an y ch  w 
40 skrzyniach .

W  myśl um ow y, zaw arte j  z prof. 
Kozłowskim, Anglicy otrzymali! poło
w ę w ykopalisk , t. j. 20 skrzyń , k tóre  
wysłali  ze L w o w a  na Gdańsk. P o 
n iew aż jednak prof. Kozłowski, d z ia 
łając bez  porozumileMa z odnośnemi 
w ładzam i p rzek ro czy ł  u s taw ę  o« w y 
wozie zabytków , zagranicę , ca ły  
tran sp o r t  p rzyaresz tow ano , w G dań
sku na poleccniiie- M. W . R. i O. P. 
C ała  ta s p ra w a  w y w o ła ła  bardzo  
p rz y k re  w rażen ie  w polskich kołach 
naukow ych . M iejm y jednak nadzie
ję, że  mamy, do czyn ien ia  z odosob
nionym w ypadk iem  fi że na p rz y sz 
łość uczeni polscy nie będą p o trze 
bowali z w raca ć  się o pomoc finan
sow ą do obcych insty tucyj w  eksplo
a tow aniu  polskich te re n ó w  nauko
wych.

' )  Ztote Bilczc — wieś w jxnv. Borsz- 
czowskim, 11 kni. od stacji Jeziorzany — 
Pifatkowcc. Pięknie potożona w jarze eS- 
retu.
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k»*„Nie poprawiać fryzur przy stole’
TAK RESTAURATOR DZISIAJ UCZY „PANIE Z TOW A R ZY STW A 1'.

KLIMAT EUROPY ZMIENIA SIĘ
ZIMA .TEST MNIE.I OSTRA, A LATEM NIE MA UPAŁÓW.

Meteorologowie już od kilku lat badają  
i o  zjawisko. Stwierdzono, że taka zmiana 
klimatu środkowo-euraepjskiego ttomaczy 
się przedewszystki-em wzmożonym wpływem 
'Golfstromu. k tó ry  w ostatnich latach zmie
ni! nieco kierunek, i powoduje znaczne na
sycenia powietrza wilgocią. Niemało też 
p rzyczyn ia ją  się do tego wielkie Wybuchy, 
jakie zaszły  -ostatnio na-, słońcu, a objawiły 
się plamami, dostrzeż-onemi przez astrono
mów.'

Na mocy tych spostrzeżeń meteorologo
wie twierdzą, żc w niedalekiej już przyszło
ści kraje Europy środkowej wogóle nic bę
dą znały, zimy, która zostanie zastąpiona 
przez porę deszczową.

BACZNOŚĆ NIEWIASTY!
CHŁOPCY STAJĄ SIĘ RZADKOŚCIĄ.

T ak ą  oto hi-obową wieść obwieszcza 
światu, niemiecki uczony s ta tystyk ,  dr. 
H-orch. k tóry  stwierdził, że w, W. Brytanji 
w ciągu ostatnich trzech ła t  na  sto nowona
rodzonych dzieci p rzypada, sześćdziesiąt 
■dziewcząt, a tylko czterdziestu chłopców. 
Jednocześnie skonstatował dr. Horcli, żc w 
tym  sam ym  czasie na stu nieboszczyków 
by ło  przeciętnie siedemdziesięciu mężczyzn, 
•a kobiet ty lko  trzydzieści.

Dr. H-orcli uważa, że to samo zjawisko 
zachodzi i w  innych krajacli Europy i obli
cza , że jeżeli taki sam stosunek będzie za 
chodzić  nadal, to- najdalej za 25 lat na każ
dego mężczyznę w Europie w ypadnie  cz te
r y  kobiety, a w ówczas spraw a wielożeńslw-a 
stamie si-ę koniecznością.

Naszem zdaniem te w yw ody niemieckie
go  uczonego być może są nieco skrajne i 
zbyt pesymistyczne. Zjawisko przewagi li
czebnej pici żeńskiej nad męską, p rzy  uro
dzinach jest powszechnie znanem, jak rów
nież i więksża śmiertelność wśród mężczyzn, 
których zawodowe -obowiązki- w ym agają  du
żo większego niż u kobiet natężenia energji 
i w  ten sposób podkopują zdrowie.

Mężczyzn zaw sze jest mniej niż kobiet, 
a  kto temu nic w i c z y  niech pójdzie na jaki
kolwiek bal lub dancing i przekona się jak 
poszukiwani i pożądani są tancerze.

Polak burmistrzem Karwiny
W  s-o-botę w Karwinie dokonano- w ybo

ru burmistrza. Polacy uzyskali 23 glosy,

Od pewnego czasu klimat Etu-upj środ
kowej poczyna zmieniać się w ybitn ie j  umiar
kowaniem zimna -i ciepła zbliża si-ę niejako 
do klimatu strefy śródziemnomorskiej. Do
kuczliwa i mroźna zima łagodnieje, lato s ta
je się mniej upalnem i wogóle w szystkie  po
ry  roku wykazują  znacznie mniejszą kr.ni- 
cowość niż dawniej. Szczególniej da je  się 
to zauw ażyć  zirrtą. Gruby pokład lodu na 
rzekach i stawach, -oraz śnieżne zawieje, któ
re w latach ubiegłych niejednokrotnie prze
ry w a ły  na  długi czas  komunikację kolejową 
i szosową, -odchodzą powoli w  niepamięć. 
Miesiące grudzień i styczeń, dawniej iisj- 
zimniejsze, dziś raczej przypom inają  ma
rzec.

Czesi otrzymali 17 K-łosów. burm istrzem  
został w y bran y  nauczyciel Polak p Musicr, 
pierwpzym zastępcą dr. W. O-lszek. prezes 
Macierzy, drugim za-stępcą górnik Ma-chacz. 
Wyn-i-k wy-boru w y w o ła ł  duży  entuzjazm 
w społeczeństwie polskiem.

W  Kopenhadze wywieszono we w szyst
kich kawiarniach -i res tauracjach tabliczki 
z następującym napisem:

„Uprasza się pani-e. aby przy stole nie 
popraw iały  fryzur" .

Doszło bowiem do tego, że przy stole w 
kawiarni lub restauracji,  panie po zdjęciu 
kapelusza w yjm ują  grzebyki i- p rzyczesają  
swe krótk-o- -obcięte włosy. — Z darzyć  się 
może, iż włos wpadnie sąsiadowi do filiżan
ki z kawą, lecz dam a o to nie pyta. P r z y 
zwyczaiła się „robić toaletę" w oczach pu

bliczności. A więc pudrują się, karminują 
usta publicznie w kawiarni, w teatrze, czy  
na sali koncertowej. 1 I co gorsza, że robią 
to w szystk ie  prawie panie -i panny. A prze
cież -do niedawna uchodziło to za b rak  w i 
ecowania i- kobieta „z tow arzys tw a"  byłaby  
oburzona, widząc coś podobnego na sali.

Niestety, dziś re s tau ra to rzy  kopenhasc.i 
muszą uczyć „panie z tow arzys tw a", w  jaki 
sposób należy się zachować w miejscu pu- 
blicznem.

Sowiet!/ wełni morza o zabraniu z powrotem Bessambji
Z M-oskwy don-oszą, . że Komis-arz do 

sp raw  zagranicznych Litwinow, odbył dłuż
szą konferencję z posłem fran-cuskim hr. 
Herbetem. Konfe-re-nej-a ta była p rzygoto
waniem d o  ma-jących się rozipo-cząć w lu
ty m  czy  m arcu  w Pa-ryżu narada nad d-o- 
s ta tccznem załatwiieni-em długów R-osji car-

J e s z c z e  jedne źródło podatkowe
Zarząd pewnego -miasta' w  Hiszpanii, 

-który widocznie miał wiielki kl-o-pot z w y 
szukaniem nowego podatku, w padł na po 
mysł nałożenia podatku ma kobiety, które 
wedle n-ow'ej mo-dy n-o-szą wło-sy postrzy- 
żone po chłopięcemu. Trudn-o się domyślić,

skiej u rządu tym czasow ego w obec F ran 
cji. P rz y  sposobności Litwinow w  imieniu 
rządu sowieckiego wyraził postowi francu
skiemu jeszcze raz niezadowolenie z posta 
nowień traktatu franko-runmńskiego w za
kresie zagarnięcia Besarabji.

Szanghaj n a  stać s ig  neutralna strefa
TEGO ŻYCZĄ SOBIE CHlNCZYCZY.

Według doniesień z Szanghaju p rz y 
w ó d cy  nacjonalistów bardziej um iarkow a
nego kierunku m. iPi główmy delegat ' na 
konferencję celną w Pekinie, W-ang zwrócili

w jaki sposób zarząd miasta uzasadnił po- 1 s ' e konsula am erykańsk iego  z propozy-
trzebę i wydajność takiego podatku, należy 
tylko obawiać się, że przykład  ten m-o-że 
dać asumpt Magistratowi stołecznemu d-o 

| nałożenia jeszcze jednego podatku.

ŻY W E „P E R P E T U U M  M OBILE".

P

R ysunek  zrobiony przez  autora eksperymentu , uwidacznia wzrost roślinności w 3-im 
roku, oraz skroplenia wilgoci podczas (leszczu.

cją stwmrzemia w Szanghaju s t re fy  neu tra l
nej. W w ywiadzie  p raso w ym  p. W-amg 
oświadczył, że nacjonaliści za trzym ują  s w o 
je oddzia ły  w ojskow e w odległości 25 mil 
od Szanghaju tylko w tym  wy-padku, o iie 
m ocars tw a  zagraniczne nic nakłonią Sun 
Czuan Fana do opróżnienia s t re fy  Szang
haju. Wamg w yraz ił  dalej obawę, że lą
dowanie wojsk brytyjskich m-oże spow odo
w ać  wybuch ekscesów sk ierow anych  p rze 
ciw ko w szystkim  cudzo-,ziiemco-m przez oo 
działalność czynników w yw ro to w ych  
i skrajnych mogłaby o-ddać Chiny w ręce 
sow-ieckiej Rosji.

Ze świata
Z Pragi donoszą o s tra szn ym  wypadku  

zarażenia się trądem dwojga dzieci bogate
go kupca, k tó ry  nabył  tv Persji kobierzec  
s taroży tny .  Przypuszcza ją , że  za razk i  k r y 
ty  się w muterji dywanu.

W N o w ym  Y orku  g roźny  pożar zn is z 
c zy ł  górne piętra całego szeregu dom ów  
handlowych. Ogień zn is zc zy ł  6 m a g a zy 
nów. Kilkadziesiąt osób odniosło rany.  
S z k o d y  w yn oszą  mi!jony dolarów.

S ta n y  Z jednoczone pow iększa ją  li
czebność armji. u tr zy m y w a n e j  ty cza 
sie pokoju. C yfra  p rzy ję tą  obecnie  
p rzez  W a szy n g to n  je s t 14.000 o fi
cerów  oraz 165.000 żo łn ie rzy :  1

S ir  Sam uel Hoare, b r y ty js k i  m i
nister lotnictw a, ty pow rotnej drodze  
pow ietrznej z  Indy} do A ng lii, p r z y 
b y ł ju ż  do B agdadu  i udaje sie 
ty da lsza  podróż do Egiptu.

ŻYWE „PERPETUUM MOBILE”
W  porozumieniu z redakcją miesięcznika  
„Akwarjum i Terarjum " za m ies zcza m y  po
w y ższ ą  ilustrację i c iekaw y opis podający  
s z c ze g ó ły  życ ia  roślinnego i zw ierzęcego  
świata  w herm etycznie  zam knię iem  n a c z y 
niu szklanem. P rzy p u szc za m y ,  że  historia 
tego żyw e g o  „perpdunm mobile" za in tere

suje naszych  czytelników.

M aloznaczne spostrzeżenie stać 
sit  może czasem  p rzy czy n a  poważ- 
nycli badań  i wyników, lub też z a 
ginąć na zawsze. Ciekawe jest jed 
no z moicli doświadczeń z lat m ło
dzieńczych. Postanow iłem  powie
trze. ziemie i wodę izolować, nie 
pozbaw iając jednak światła i t. d. 
W  tvm  celu oczyściłem  alkoholem 
szk lan y  gąsior i osuszyłem  go do
kładnie. Nabyłem u ogrodnika n a j
płodniejsza ziemię (p rzygo tow aną do 
sadzonek pom arańczow ych! Ziemię 
tę przebra łem  ziarnko po ziarnku, 
pod szkłem powiększajaeem, u su w a
jąc w szystk ie  dostrzeżone w  niej 
nasiona, gałązki., ja jeczka i z a n ie 
czyszczenia  i pozostaw iając możli
wie tylko czystą ,  szczerą ziemię. 
W pulchnym  i dość wilgotnym  s ta 
nic 'wsypałem ja  za pomocą lejka do 
gąsi-o-ra, aby nie zanieczyścić, bo

ków  i nic u trudnić przez to mojej 
obserwacji. Ilość ziemi w  stosunku 
do powietrza zachow ałem  taką, j a 
ką miałem określoną w  szkolnej 
gcografji, mianowicie odległość od 
centrum  ziemi do jej powierzchni 
i p rzypuszcza lna  w ysokość a tm o
sfery  okalającej. W ypełn iony zie
mia i powietrzem gąsior zam knąłem  
szk lanym  korkiem, a resztę wolnej 
na 1 cm. szyjki poleciłem fachowco
wi zalać szkłem, f lerm ctyczn ie  zam 
knięty gąsior przytw ierdziłem  do 
stolika pod oknem, k tó ry  z kolei 
przybiłem antabkam i do podłogi. 
W p a d a jące  przez okno, promienie 
słońca działa ły  na gąsior 2 —- 3 go 
dziny dziennie, w czasie popołudnio
wym. Z chwilą ukończenia m on ta 
żu mojego ożywionego „perpeturn", 
rozpocząłem obserw ację  jego w y 
dajności p racy .  Już  w pierw szych 
dniach m ożna było zauw ażyć  -obfite 
skraplanie sie wody. na górnej 
ściance gąsiora. Dziwiła mię n a d 
m ierna wielkość zawieszonych k ro 
pel. R zadko  k tó ra  z nich sp ływ ała  
boczna śc ianką do ziemi. Sp łyn ię
cie takiej kropli było  spowodowane 
zew nętrznym  wpływ em  w strząsu  np. 
przejazdem  ładownego wozu ulicą.

Ilość kropel zw iększała sie w m ia
rę nagrom adzenia  chm ur na niebie. 
Z chwilą jednak opadu, to jest 
deszczu, krople znikały, natom iast 
ca ła  powierzchnia, zaw arte j  w g ą 
siorze ziemi, tw orząc błoto, była 
równomiernie zroszoną.

W iw arium  za insta low ane było 
w końcu grudnia. W  pierw szym  
już roku miałem możność zaobser
wowania w szystk ich  zmian, zacho
dzących  w  niem w czasie cz terech 
pór. Z rozkwitem roślinności, ro z 
począł się jednocześnie rozwój fau
ny w moim gąsiorze. W  jakiś czas 
później pojawiło się kilka, dość d łu 
gich, glist.
W szy s tk ie  cz te ry  pory  roku w y k a 
zyw ały , analogiczne do przejaw ów  
w wolnej naturze, zmiany.

Zimą, w skutek ogrzew ania mie
szkania. m ieszkańcy  mojego wiw ar- 
jnrrt przeżywali podzw rotnikow ą 
deszczow ą pore. Latem roślinność 
by ła  bu jna i w pierw szym  roku tak 
w-ysoka, że zwijała t rzykro tn ie  swe 
wierzchołki pod górną  ścianka g ą 
siora. Jesienia nastąpił opad liści, 
zim ą przegnicie całości, aż do n a 
stępnej wiosny.

Rok drugi w y k aza ł  stopniowe 
zmniejszanie sic roślinności dawnej, 
nastąpił na tom iast  1 rozkwit nowej 

w postaci m chów  i paproci, m ikro

skopowej wielkości. Równocześnie 
rozm noży ły  sie rozmaite gatunki 
drobnych, białych robaków' i skocz
ków. Stopniowo, z roku na rok. n a 
stępowało potęgowanie się roślinno
ści nowopowstałej, bardziej p rz y s to 
sowanej do w arunków  bytu  w raz  ze 
s t ra ta  dawnej. Toż sam o zauw ażyć  
mogłem odnośnie do zwierząt.

T ak  trw ało  3 lata, w  czw arty m  
roku. w czasie malowrania sufitu 
w  moim pokoju, za ję ty  szukaniem 
książki w bibljotece usłysza łem  n a 
gle odgłos t łukącego się szk ła  i spo
strzegłem  k ró tko trw ałe  błyśnięcie. 
M alarz upuścił peudzel i rozbił g ą 
sior! P rzep rasza jąc ,  zapy ta ł  mię, 
co być  mogło w  butelce, z której 
po rozbiciu w yszedł płomień, p a lą 
cego się w' powietrzu, gazu.

P o  zbadaniu zaw artośc i  rozbitego 
gas icra  przekonałem  sie, że z a w arta  
w nim roślinność i ciała różnych 
zw ierzątek  u legły raptow nem u spo
pieleniu. G dyby  nie -owa k a ta s t ro 
fa. wiw'arjum obchodziłoby dziś t r z y 
dziestopięciolecie rozwoju sw^ej o d 
separowanej wegetacji. Szkoda, żc 
nie zrobiłem fotografii i nie p ro 
wadziłem dziennika spostrzeżeń. 
W  każd y m  bądź  razie w a r to ść  w i
w arjum  zw iększałaby się z roku na 
rok.

Jó ze f Fleck.
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W  ub. niedzielę, o-abyło się W alne  
Zebranie członków K asy  P rz e m y 
słowców Radom skich, Spółdzielni* 
pow ołanej do życia rok  tem u w  ce 
lach niesienia pom ocy  szerokim  w a r 
s tw om  rzem ieśln iczym  naszego  m ia
sta.

P rze w o d n iczy ł  zebraniu  p. G ałę- 
zowski, p rz y  asesorach  pp. S ybd- 
skim j, Cybulsk 'rn  —  sek re ta rz o w a ł  
p. Stępień.

Z uchw ał,  jakie zapad ły  na źe iy a -  
niu zanotow ać należy:

Zatw ierdzen ie  sp raw o zd an ia  finan
so w eg o ;  przyjęcie  w iadom ości 
p ro tokum  Rew izyjnego; przelanie

Wybory iv Tow. Samodziel
nych Rzemieślnikom 

m Czersku
o d b y ły  srę w  cz w ar te k  dni-a 3 lute
go i d a ły  n as tęp u jący  wymik. Na 
p re zesa  w y b ra n o  p M roezyńskiego , 
zas tępcę  p. RcpMskiego, s ek re ta rz a  
p. Koniecznego, skarbn ika  p. Krę- 
skiego, n a  ław n ik ó w  p. M an ik o w 
skiego i p. N abożnego.

Do Komisji rew izy jne j p. B u to w - 
skt Ign. i p. K apłanow ski.  P o  w y b o 
rze  zupełnie now ego  zarządu , jest 
nadzieja, że zurikną w aśn ie  par ty jne  
i zapanuje zgodna  p ra ca  dla dobra 
T o w .

wystawa ptactwa domuwego 
i królików

W  hali Targów  P o zn ań sk ich  
o tw a r ta  zćo s ta la  w  tv c h  dniach 
z w ią zk o w a  w y s t a w a  drobiu, go łę 
bi ii k ró lików . O tw a rc ia  dokona* 
p. woj. Biliński, w  obecności p re z y 
d en ta  m ias tąa  R atajskiego, o raz  licz
nych  cz ło n k ó w  W ielkopolskiego 
Z w iązk u  H o d o w c ó w  Drobiu. W y 
s ta w a  pod wzgilędem jakości jest 
bardzo  dobrze  o bes łana  i w y k azu je  
około  200 ekspona tów . Na szcze 
góiinlejszą u w a g ę  zasługuic dział 
ja jczarsk i u rząd zo n y  w ed ług  naj
n o w szy c h  w y m a g a ń  tech n iczn o -h an 
d low ych .

zy sk u  w  w y so k o śc i1 100 zł. 66 gr. do 
kapita łu  zapasow ego  ; zmianę s tatu tu  
d tyle, by.żóO* proc. cz łonków  Z a rz ą 
du i  R ad y  N adzorczej było rzem ieś l
nikami ; określenie w y so k o śc i  udzie
lanych  pożyczek  do sum y 800 zł 

S p ra w y :  przyjęcie  Sto w. K upców  
Polskich w  Radom iu do K asy  P r z e 
m y s ło w có w  R adom skich, w y b o ry  3 
cz łonków  R ady  i 1 cz łonka Zarządu , 
o raz budże t na rok  1927 (z tych  dwjie 
osta tn ie  sp raw y ,  nie b y ły  zam iesz
czone na porządku dziennym) — od
łożono do następnego zebrania,,, k tó 
re m a sie odbyć za  miesiąc.

W  Magistracie m. Sosnow ca odbyło s,ę 
zgromadzenie de'legac)i rzemieślniczej 
udziałem s ta rszych  i podstarsżyeh  cechów, 
gdzie omówiono sp raw ę  pobierania Tow. 
P ropagandy  Szkoitai-ctwa Zawodowego. 
W obec  tego, iż  Towarzy-siwo' od d łuższe
go już czasu nie daje o sobie znaku życia, 
postanowiono w ezw ać  je do zw ołania  w 
przeciągu najdłużej miesiąca walnego z e 
brania  i.siprawozdaiwcżego. Do zała tw ienia  
sp ra w y  z Tow. P ropagandy  Szkolnictwa 
Z awodow ego upoważniono p. Bednarka.

W  jśpraw/ie eksponatów  (wyzwolnro- 
w ych robót) postanowiono w ezw ać  cech 
ś lusarzy  i stólanzy, aby mteoddanc ekspo
n a ty  zwrócił iTww. Rzemieśliiiiiczemu w 
przbćiągu Sąjdatoi tygodnia, inne jzaś!r cechy 
winny je zw rócić  w najbliższych dniach. 
W szys tk ie  te eksponaty  oddane będą  do 
d y sp ozy c j i f. ;Mjjejs.k*ej Szkoły Dokształcają-

Zebranie Zjednoczenia Stanu Srednieso w Lesznie
W  dn. 10-tym b. m. odbyło się 

zebranie działu cechów w celu z a 
poznania sie z organ izacją  Zjedno
czenia S tanu  Średniego i powzięcia 
odpowiednich uchwał.

Zebranie zagaił przew odniczący  
w ydz ia łu  cechów p. Kaźmierski, k tó 
ry  przypomniał, że m a  ono na celu 
w ykonanie uchw ały  wydzia łu  ce
chowego i wejście w kon tak t z o rg a 
nizacja  stanu średniego.

Następnie zabra ł głos zaproszony 
przedstawiciel Gł. Komitetu Zjedn.

S tanu  Średniego  p. W ład .  Żakowski, 
k tó ry  w d łuższym  referacie p rzed
stawił przebieg h is to ryczny  rozwoju 
polskiego m ieszczaństw a, ' o raz  jego 
obecna sy tuac je  i zadan ia  w okresie 
odzyskan ia  niepodległości O jczyzny.

P o  dłuższej dyskusji  zebrani jed 
nomyślnie uchwalili powierzyć W y 
działowi C echów jak  najrychlejsze 
zwołanie zebrania z przedstaw icie
lami w szystk ich  grup gospodarczych  
stanu średniego, w  celu w ybran ia  
Komitetu.

Zjazd inwadlidów w Krakowie
W  ubiegłą niedzielę zosta ły  zakończone 

obrady  Związku Inwalidów w W arszaw ie , 
k tó re  odb yw ały  s-ię w saJ-i- Tow. Hygje- 
niczuego p rzy  ul. Karowej’.

Zebrania miały b. pow ażny  i spokojny 
charakter.

Przev\ odniczyli kolejno P rezes  R ady

P ierw szego  Ogólnokrajowego Tar,gii Na
siennego.

Będzie to p ierwsza próba .zorganizowa
nia we Lwow-ie tego rodzaju stałej dorocz
nej imprezy, którcKza-dani-ern ma' byćtskon- 
centrowan-ie na terenie  tamtejszym handlu 
kwaiifi-Kowiiniym materjaletn -s iew nym  w 

i interesie .racjonalnego rozw oju  produkcji
rolniczej na  Wschodzie. Sttwiow iąc gra-wi-

waż-ną w kierunku pod
niesienia k u ltu ry  rolniczej na południio- 
-wsohod-ni-ch kresąch p ań s tw a  i1 w krajach 
z niemi sąsiadujących.

W stęp  na T arg  dla publiczności przez 
ca ły  jego T rzyd n iow ego  trw ania  od
dnia 20 do 22 lutego b r. wolny.

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K
J E R Z Y  S O S N K O W S K I  

„ Ż Y W E  P O W IE T R Z E 11. —  Bibl. 
D zid . W y b .  — W a rsza w a  r. 1927.

W szystk ie  nowele, sk ładające  sie 
na  om aw iany  tom, cechuje daleko 
idąca jednolitość tem atu. Może na- 
vvet wiecej, niż jednolite?; sp raw iają  
one wrażenie w arjacy j  na udany, 
chciałoby sie powiedzieć temat.

Sosnkowski próbuje zaludnić po
wietrzne p rzes tw o rza  różnemi po
tworami, jak g d y b y  mało mu było 
rzeczyw istych  niebezpieczeństw, g ro 
żących  lotnikom. Jest  w  tern pewne 
skomplikowanie. Autor bierze za 
przedm iot sw ych  a r ty s ty c z n y c h  upo
dobań lotnictwo, i co s tad  w y p ły 
wa —  samolot, jako  punkt wyjścia. 
Zam iast  jednak  poezji samolotu, 
jednej z najw ym yśln ie jszych , śnio
nych  przez s ta ro ży tn y ch  jeszcze — 
m aszyn — Sosnkowski daje albo 
romansiki z życia lotników, albo, co 
jest o wiele ciekawsze, próbuje s tw o
rzyć,.,hierarchje dem onów powietrza, 
iakow ychś  potworów, czyhających  
110 lotników T rudno  Dowiedzieć 
jednak, b v  Sosnkow ski posiadał ja 
kaś  specjalnie w ty m  kierunku w y 
rafinowana inwencję. Jego potwory, 
cokolwiek może p rzes trasza jące  c z y 
telnika w pierwszej noweli w n a 
stępnych  s ta ja  się tylko szablonem. 
Nastrój p ryska .

Żałuje ogromnie, że zapomniałem 
ty tu łu  jednej z nowel Conan Do- 
lev‘a. (k tó ra  czy ta łem  około 1915 r.) 
noweli lotniczej, o temacie ’den- 
tvcznvm  z tem ateni ..Żywe powie

trze“. P osądzan ie  Sosnkowskiego 
o p lag ia t  by łoby  rzeczą niewłaści- 
wą, g dyż  mógł on w paść samodziel
n a  na D oyle‘ow ski pomysł. P o ró w 
nanie jednak  utworu s łynnego Angli
ka z nowela (obojętne k tórą, gdyż  
są  podobne). Sosnkowskiego, w y p a 
dłoby ujemnie dla naszego now e
listy. W  koncepcji Doyle‘a istnieją 
powietrzne dżungle, zam ieszkane 
przez przezroczyste ,  ogromne, niefo
rtunne drapieżniki. Lotnik uszedł 
raz przed ich pościgiem za  drugim 
jednaK razem, g d y  udaje się do tych  
dżungli, (mieszczącycli się gdzieś 
nad  D ania),  specjalnie, by  sie prze
konać, że nie był ig raszka złudzeń— 
g in ie ."

To, co u Do-yle‘a było tem atem  
dla jednej ty lko noweli, S osnkow 
ski dzieli pomiędzy kilka, zmienia
jąc tylko swycii bohaterów, mniej 
lub wiecej, h ipochondrycznych. W  
dziedzinie l i te ra tu ry  niema p rz y 
musu doskonalenia, jest ty lko obo
wiązek nie opuszczania zaję tych p la
cówek. Końcowa nowela Sosnkow 
skiego nie jest gorsza  od pierwszej, 
chociaż chciałoby sie, ab y  by ła  
lensza. Jednosta iność nuży, p ra g n ę 
łoby sie wiecei wyrafinow anego m aj- 
s terstwa, zarów no w pom ysłach, jak  
i r-|tylu. P o czą tk o w ą  fan tazia  s ty 
l is tyczna Sosnkowskfego, s tanow ią
ca jeden z najw ażniejszych  a tutów  
jego tw órczości literackiej, w yczer-  
nała**sie. B raku  pewnej głębi ujęcia 

■ tem atów, nie zak ry ł  au to r tym  ra 
zem połvskliwościa, jedwabnościa 
słowa. Może dlatego robi ..Żywe

p Antoni Snopczyriski i członek ZarząGii 
G łównego p. S. Rosochaekł. .

Po  wysłuchaniu refera tu  sek re ta rza  je- 
nera-Inego dr. Kikiewicza o za-opatredfiiu 
w dów  i siero t po inwalidach, w y brano  de
legatów  na z-jazd do K ra k o w a , 'k tó ry  ro z 
poczyna się w niedzielę, dii. 20 b. m.

Otwarcie targu nasiennego we Lwowie
W  niedzielę dnia 30 lutugoiwL r. odbę- tacy jny  ośrodek kulturalnego- i  gospodar- 

dzie się we Lwowie w salach Giełdy p rzy  czego życia wy.bitnie' ag ra rnych  dzielnic 
ul. Akademickiej 17 urScjzyste otwarcie  - P ańs tw a .  L w ó w  n-a-dąije się k-żłcze golnie .a-i

na tu ry  sw ego położenia geograficznego na 
oęratrum takiego- handlu i może -odegrać po-

cej, jako zaczą tek  muzeum rzemieślniczego 
Do sp raw y  tej upoważniono p-p. Ro-gulskiego- 
i Bednarka.

Wo-bec niezwołania przez kilku, cechów 
do t-ej po ry  walnych ro cznych  zebrań, ni-e- 
•złożciw-a spraw ozdań  z działalności za rok 
1926, postanowiono, aby  zebrania po w y ż
sze odby ły  się w iiiajbliższym czasie.

P r z y  końcu posiedzenia p. D w o rako w 
ski wniósł interpelację -w sprawie komisji 
sanitarnej.  Postanowiono .'-zwrócić -:.ię do 
p rezydenta  mhfeta Sosnow ca, aby  w nąi- 
bliższyim czasie powołać miejską komisję 
sanitarną , .celem zbadania (Stanu higjeny i 
-warunków p racy  we -wszystkich w a rsz ta 
tach cechowych. W  skład tej komisji De
legacja Zgromadzeń Rzemieślniczych w y 
b ra ła  ze -swego grona  po.: Rączka D w o ra 
kowskiego i Bednarka.

P IĘ C IO LE C IE  T G W A R Z  Y S T W A  
R Z E M IE Ś L N IK Ó W  S A M O D Z lE l - 

N Y C U  W  G RU D ZIĄD ZU .
W  dniu 23-go lutego b. r. Tov 

samodzieln. Rzemieślników p rz y s tą 
piło w porozumieniu z cechami do 
zorganizow ania obchodu M ec ia  dzia 
łainości T o w a rzy s tw a  oraz  repre
zentacyjnego  balu rzemieślniczego, 
k tó ry  odbędzie śie w pięknie i a r ty 
stycznie  p rzys tro jonych  salach ..Ti- 
voli“ .
W  B IE L SK U  R O Z W Ó J  P O L S K IE 
GO Z W IĄ Z K U  M IE S Z C Z A Ń S T W A .

W  Dziedzicach w drugiej połowie 
ubiegłego miesiąca zebrało się około 
100 obywateli ze sfer rękodzielni
czych, kupieckich i przemysłowych., 
celem założenia okręgowego KMa 
Zw. Mieszczańskiego: — P o  w y s łu 
chaniu refera tu  i omówieniu sp raw  
aktualnych, uchwalono narazie z a 
niechać zam iaru  założenia własnego 
Koła, lecz p rzys tąp ić  do Polskiego 
Zw. M ieszczańskiego w  Bielsku.

MODNA CHOROBA. 
BIAŁYSTOK DOMAGA SIĘ TEŻ MECHA

NICZNEJ PIEKARNI.
Magistrat m. Białegostoku na osta-tmem 

-pos-i-edzemiu uchwalił przystąp ić  do budo
w y  a-gregia-tora, sk ładającego -sięyz e lew ato 
ra, młyna i mechanicznej Piekarni. ' E lew a
tor jest obliczony na 9-mie-słęczny zapas 
zbo-ża. Podług zapotw-iedzi me-cha-.i-iczna 
p-iek-arnia da możność w yp ieku  ehleba z na
leżytym  pr-ooenitem odsiewu i od raz u -obni
ży cenę clileba przeciętnie o 40%. P r e z j - 

| dent miasta uda się do W arsza-w y., celem 
I zaciągnięcia dług-o-tenminowej pożyczki na 

ten cel.

powietrze1’ wrażenie o więle mniej
sze, aniżeli należało się go spodzie- 

fiwąć.

P IE R R E  BENOIT 
„W ŁADCZYNI LIBANU1' -  

Lektor Polonia r. 1927.
Wr schemacie powieści, Benoit 

z regu ły  ptiawie p rzedstaw ia ją  się 
następująco: konfliktem jes t  miłość; 
bohater g łówny —  szlachetny, choć 
słaby  m ężczyzna, jego przeciwnik -— 
ch a rak te r  o s t ry  i s tanow czy, poza- 
tem —  kobieta demoniczna.

Na też tej zasadzie  zbudowana 
jest „W ładczyn i  L ibanu” . Rzecz 
dzieje sie w Syrj i  w  r. 1922... N a
wiasem  mówiąc, Benoit .jęęt p isa
rzem bardzo  rzetelnym. Jego  zn a 
jomość terenu, akcji i stosunków, 
tam  panujących  jest bardzo  duża, 
za rów no  w his torycznym , jak  
i -współczesnym aspekcie. T a  cecha 
pozw ala czytelnikowi p rzy jąć  wiele 
rz-eczy mniej p raw dziw ych, t. zn. 
sam  romans.-'- T reśc ią  powieści jest 
historja pewnego oficera francuskie
go, przydzielonego d o ^ łn ż b y  w y w ia 
dowczej, k tóry , zakochany  w pięk
nej aw anturn icy , po trzebując dla 
niej pieniędzy, dla zdobycia ich 
omal nie gprzedaje,;' Anglikom w a ż 
nych  tajemnic wojskowych. Od h ań 
by ra tu je  go dłoń przyjaciela, k tó ry  
zm u sza  go do opuszczenia Berputu 
i udan ia  sie z nim na pustynie, gdzie 
dawniej, p rzed  sw ą d ep raw ac ją  p rze 
bywał. jako ' oficer oddziału m eha- 
rys-tów, to jest wojsk wielbłądzich.

W  Polsce, gdzie t rad y c ja  i kall 
wojskowości kwitnie, powieść B e

noit‘a bedzie ciekaw a nie jako  aw an 
turn icza  .historia, ale jako studjum 
psychologiczne, opisujące upadek 
m oralny  oficera i jego odrodzenie. 
Coś podobnego (w jednej tylko czę
ści — ujemnej) sp o ty k am y  w po 
wieści p. Z-ofji Nałkowskiej „Rom ans 
T eresy  H ennert” . Trudno jednak 
powiedzieć, by  pomysł au to ra  
„A tlan ty d y ” posiadał jak ąś  g łębsza 
w artość  psychologiczną. Jes to r a 
czej h istorja  rom antyczna, k tó ra  
równie dobrze m ogłaby  się rozegrać  
w  każdem  innem środowisku w  spo
sób identyczny. To, że bohater jest 
oficerem w zm acnia  akcje pod w zglę
dem efektów d ram atycznych ,  jes t  
bowiem rzeczą dobrze wiadoma, j a 
kie sa smutki defraudacji. D o p a try 
wanie sie znów  głębi w  ch a rak te rze  
aw anturniczej kobiety hrabiny O r 
łów, też daleko nie zaprowadzi, m a 
m y  tu do czynienia  z typem  oklepa
nym  dostatecznie, spo tyka jącym  się 
w każdej podrzędnej powieści, cho
ciażby np. w  rom ansach  pana M au 
rycego Dekobry, poczytniejszego 
jeszcze wiecej we Francji,  i Hz B e
noit. Z tern w szystk iem  „ W ład c zy 
ni L ibanu” jest bardzo  zręcznie z ro 
biona. nie m ożna bowiem autorowi 
zap rzeczyć  dużego w yrobienia lite- 
rackieeo, jak  również dobrego zn aw 
s tw a  W schodu. Napisanie szablono
wej powieści nie jest rzeczą tak  ła 
twą. jak  sie w ydaje .  D oprow adze
nie szablonu do jego fo rm y idealnej 
jest równie trudne, jak w ym yślen ie  
czegoś z gruntu  nowego.

A. M elszyński.

i
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-rosperują czy upadają?lii![!fśtiśi i [etlm 
neźit;iiów i iiilaizj

Dnia 16 s tyczn ia  1927 roku odbyło 
sie W alne  Doroczne Zebranie Cechu 
R /eźn ik ó w  i W ędlin iarzy  w Wilnie. 
Na zebraniu obecny cl i było  50-eiu 
m istrzów cechowych. Instruk tor 
"Stoy' P rzem ysłow ych  i Rzemieślni
czych inż. W . K unnan . prezes 
Związku Cechów W Wilnie p. K. 
Oorzuchowski prezes R a d y  N ad zo r
czej S tow arzyszen ia  Kupców G irze"  
śeijan w  Wilnie i prezes Zarządu  
Banku Spółdzielczego Cechu Rzeź- 
iuków i W ed lm iarzy  w  Wilnie p. K 
Rutkow ski i ca ły  szereg p rzedstaw i
cieli pokrew nych organizacji wileń
skich.

Zebranie zagaił S ta r s z y  Cechu p. 
P . Czyż. prosząc obecnych aby  
uczcili pam ięć zm arłych  członków 
w roku ubiegłym przez powstanie, 

-co też nastąpiło.
P rzew odnic tw o  n a  zebraniu objął 

w  zastępstw ie S ta rszeg o  p. P  C zy  ■ 
ża  — p o d s ta rszy  p. J. Uziałło. k tó 
ry  powołał do: p rezyd jum  mistrzów . 
T<. B artoszew icza i M. Łosia. P rz e 
w odniczący  zaproponował porządek 
dzienny, któTy' zosta ł  p rz y ję ty  bez 
poprawek.

P o  szczegółowej dyskusji w Kto-.1 
rei zabierali głos J. Uziałło. M Ż yt-  
kiewicz, inż. W . Kurman i inni do 
poszczególnych punk tów  porządku 
dziennego zapad ły  następujące  w a ż 
niejsze uchw ały .

Dla uczczenia Jubileuszu 25-let- 
n ej p racy  S ta rszeg o  p. P . Czyża, 
zos ta ł  zo rgan izow any  komitet z- pię
ciu osób. a mianowicidr m istrzów  
cechow ych K. B artoszew icza. M. Ł o
sia, L. Knapika. J. Uziałło i Kic- 
rowmika B anku  p J. W ysockiego. 
K amitet na swoim zebraniu postano
wi! w ręczy ć  jubilatowi dyplom  hdffl 
norowy. o raz  dw a portre ty , &gj| któ- 
iwcb jeden ma b y ć  zaw ieszony w  s a 
li cechowej.

Następnie do Z arządu  Cechu na 
rok 1927 powołano przez  aklam ację 
nadal us tępu jący  Zarzad, a m iano
wicie: na S ta rszeg o  p. C zy ża ._ na 
podstarszych  pp. J. Uziałło i M. Żyt- 
Iciewicza.

Do Komisji Rewizyjnej na rok 
1927 powołano przez ak lam ację m i
s t rz ó w :  W . Morozowskicgo. I. Zam - 
lu zy ck ic g o  i W . Mickielewieza.

W  wolnych wnioskach poruszano 
nas tepu jace  sp raw y:

a) na wnidśek S ta rszego  p. P . 
C zyża  wbito do d rzew ca nowego 
sz tandaru  cechowego dodatkow o 2 
wspaniale gwoździe, z k tó ry ch  jeden 
b y ł  ofiarowany przez Cech Rzeźni- 
k o w  i W ędlin iarzy  w Krakowie na 
Kotłowem, a drugi przez Zarząd  C e
chu Rzeźnikówr i W ędlin iarzy  w W il
nie.

S ta r sz y  Cechu zaproponował W a l
im mu Zebraniu podpisanie sporzą- 
d oncj przez Z arzad  Cechu r,arty 
P am iątkow ej uczestn ików szóstego 
W szechpolskiego Zjazdu Rzeźników 
i W ędlin iarzy  Rzeczypospolitej P o l 
skiej w  Wilnie, w dniu 5 września 
1926 roku.

P o  wyczerpaniu  porządku  dzien
nego, Doroczne W alne Zebranie C e
chu zakończyło  się herba tka  towa- 
.rżyska, u rządzoną  staran iem  pań 
m istrzyń. Biesiada w nader  miłym 
nas tro ju  p rzy  dźwiękach ork iestry  
Ligi Robotniczej św. Kazimierza 
przeciągnęły  się do późneyo wie
czo ru .

T ER M IN  W PŁATY  PODATKU PRZEMY
SŁOWEGO.

W  dniu 20 lutego, r. b. u p ływ a  osjUt  
-teczny termin dla w p ła ty  Il-giej części na
leżności z ty tu łu  kw arta lne j zaliczki tegoż 
podatku za  I V  k w arta ł  1026 r. P o  upływie 
tego terminu w ładze  skarbow e przys tąp ią  
J-o przym usow ego  ściągania! tej należytości 
y  raz ;z normalne mi1 kar ami za zw łokę  i ko
sz ta m i egzekucyjnemu

KILKA S Ł Ó W  O S M U T N E JfO O L I

Na pytanie  nasze., jak prosperują  
zak łady  fryzjerskie, p. B rudzyńsk i 
odpowiada smutnie.

— Nie. panie redaktorze. To p y 
tanie należy zmienić. Z ak łady  n a 
sze nie prosperu ją ,  a l^ n p a d a ją .  D la
tego też uw ażać  będę za  właściwe, 
jeśa mnie pan zap y ta  dlaczego u p a 
da ja.

Wiec rzeczywiście aż tak  źle?
— h ak .  Niewątpliwie. Oczywiście 

mówię o W arszaw ie  i m iastach b. 
zaboru rosyjskiego. Tu zakład  f r y 
zjerski o tw iera  każdy . Dawniej b y 
ło to niemożliwe. Zakład, mógł pro- 
wadzić tylko fryzjer-fachówiec. Za-

, p a t n  wania przedwojenne podzielał 
v  dobie powstania Rzplitej również 
W y d z ia ł  Zdrow ia M agistra tu  m. st. 
W arszaw y. N atom iast  Kom isarjat 
R ządu  był zdania  w jęcz  odmiennego 
i dziś oto jes teśm y  św iadkam i bez
przyk ładnego  w yścigu w otwieraniu 
zak ładów  przez ludzi obcych cecho
wi, nic wspólnego z tryz je rs tw ćm  
nie m ających . T a c y  przygodni 
przedsiębiorcy obiecują g ó ry  złote 
fachowcom, s ta ra jąc  się przyciągnąć  
ich do p ra cy  w  sw ych  zakładach, 
g dyż  wiedza, że za dobrym  fry z je 
rem podążą niebawem stali jego kli- 
jcnci.

—  I tern oczywiście podkopują by t 
■zakładów, p row adzonych  przez fa 
chow ców?

—  Bezwątpienia. Jes t  to  n a tu ra l
ne. Ale, g d y b y ż  ty lko to. Niestety 
ci niefachowi kierow nicy11 szkodzą 
na  opinji ogółowi f r y z je ró w ^  niet 
p rzes trzegając  żad n y ch  za sad  liy- 
fcieny, co niejednokrotnie poruszano 
tuz w prasie..

— Ale cz y  fakie zak ład y  cieszą 
się frekw encją?

—  Chwilowo tak. Jednakże  w sku
tek niefachowej, nieumiejętnej gospo
darki, nie p rzynoszą oczekiwanych 
korzyści i bankru tu ją ,  a ich właści
ciele p rzerzucają  sie na inne speku
lacje. Niestety, w  międzyczasie, 
ogołocone z kli.enteli, pozbawione 
najlepszych  pracowników, upada ja  
i rzetelne —  fachowe zakłady,' nie 
m ogąc w s t r z y m a ć  tej konkurencji.

—- Czy jest jakiś  środek zapobie
g aw czy ?

—  Owszem. UstaMfcŁ; P rze m y s ło 
wa. Z niecierpliwością i nadzie ją 
oczekujem y wprowadzenia jej w ż y 
cie. T ekst jej w  dzisiejszem brzm ie
niu nie polepszy w praw dzie  sytuacji, 
w ie rzym y  jednak, że właściwe roz
porządzenie w ykonaw cze  oświetli jej 
p unk ty  zby t  ogólne i w y tw o rzy  w a 
runki znośniejsze.

— Min. P ra c y  i Opieki Społ. op ra
cowuje podobno nowa ustawę, regu 
lującą godziny handlu. J a k  się f ry 
z jerzy  na to zap a tru ja?

—  Ma cna dla nas szczególniejsze 
zjiaczenie. P rzecież  sam a logika 
dyktu je  nakaz  w yłączenia pracowni 
fryzjerskich z rozporządzenia, k repu 
jącego godziny zajcć. nie uwzsrlęd- > 
nia.iaccgo' potrzeb publiczności. Prócz. ' 
tego, w yznaje  to z przykrością , c a 
ły  szereg zakładów, p racu jących  na 
s taciach  kolejowych, uzy sk a ł  różne 
przywileje, w y tw arza jąc  tern stan 
pozapraw ny , krzywrd zący  ogół f ry z 
jerów.

—- A z  podatkam i jak ?  C zy  b a r 
dzo w as gnebia?

— Dotknął pan redak to r  p raw dzi
wej naszej bolączki. Z podatkami 
w y tw o rzy ła  sic sy tuac ja  trudna do 
zniesienia. W y so k o ść  obrotowego nn. 
ustala sie ..na oko11, tak  jak sic 
podoba komisji, ferującej swe w y 
roki bez udziału naszego p rzeds ta-  
wicieiafl P ow sta je  stąd  wiele p o m y 
łek dotkliwych. P ozatem  podatek  
p rzem ysłow y. Od zakładów, posia
dających  pew na ilość kosmetyków? 
i pachnideł. bez k tó rych  w s z a k  
trudno sobie w yobrazić  zak ład  f ry 
zjerski, w y m ag a  się natentu  Il-giei 
kategorii. U rząd  uw aża  te kosm e
tyki za przedm iot . handlu specja lne
go11. nie licząc się z tern. że peiriią | 
one jedvnic rolę wew nętrzna i nie | 
da.ia żadnego zysku ubocznego, k tó-

FA C H O W Y C H  F R Y Z JFR Ó W ,
p .  f e l i k s f : m  b r u d z y ń s k i m .

rjflgffl mógł pokryć koszt podarku 
IFgiej kategorii.  S p raw a  ta  *est pa- 
laca i w y m ag a  koniecznego roz
strzygnięcia.

—- C z y  to już w szys tko?
—  W szystko ,  panie redaktorze. 

Jeśli jednak  panowie ogłoszą w y 
wiad w  „Nowościach11, tern jedynem  
czasopiśmie stojącem  na s t raż y  
sprawrtStanu średniego. t e d y . proszę 
ząznaczyć  jedno jeszcze.

R O Z W Ó J NASZEGO EKSPORTU 
SPIRYTUSU.

Jak dowiadujemy się, w  cią-gtt lutego ma 
być w yek spo r to w an e  do Turcji około 1 
miliona litrów spirytusu -oczyszczonego 
100°.

Ogółem zaś  wywieaiiorto na W schód oko
ło 8 miljonów litrów czystego  spirytusu. 
Należy podkreślić, śeudzfęki zdobycia rynku 
turec, kiego przez polskie gorzelnictwo
-otwiiprają się nowe horyzonty  dla naszego 
eksportu rolnego. Jes t  to tem więcej ko
rzystne dla. kraju, gdyż eksport drugiego 
w ażnego produktu-ro lnego — cukru — s ta 
le się zmniejsza, w y w ó z  spirytusu winien 
więc częściowo tę s t ra tę  w yrów nać.

Tak pomyślny rozwój eksportu gorzei- 
nictwa św iadczy  rów nież  o znaczeniu, ja
kie ma dfa państw a uzyskanie przez polskie 
organizacje gorzelnie ze koncesji na eksplo
atacje monopolu spiry tusowego w Turcji.

PODATKI POŚREDNIE W ROKU 192.7.

P od a tek  od cukru  38,.50 *zŁ za  100 kg., od 
'kwasu octowego 0,44 zf. z a  1 kg., od nafty
11.55 zł. ;aa l00 kg„ od parafin}? i  świec
11.55 zł. za  100 kg,, od sm arów  7,70 zł. za | 
100 kg., od oleju gazów., asfaltu ń koksu ' 
1.98 zł. za 100 kg., od drożdży  1,43 zl. za
1 kg., od k a r t  do;,gry 0,55 zl. za tałję, od 
win gronow ych 1.10 zl. za 1 litr, od win 
mocnych 2,20 źllf/za 1 lirr, od napojów po
dobnych do win 0,88 zł. m  1 litr, od win 
rodzy nk ow y ch  0,44 zł. a a  1 tur, od wina 
owocow<go i miodu syconego 0 2 2  zl. za 1 
litr, od moszczu winnego 0.55 .zlihzą 1 litr, 
od  moszczu owocowego 0,11 zł. za  1 li tr , 'ód 
w A ał musującego gronow ego od całej bu
telki 4,95 zł, od wina musującego ow ocow e
go 2,20 zl. od całej butelki, od piwa do-.13% 
7,26 rżł. od 100 litrów, od pi wrą. od 13—20%.'  
10,89 ,zł. od 100 li trów, od piwa od 20% 
wzWyż 14,52, zl. od 100 li trów.

POW OŁANIE SIĘ NA KSIĘGI HANDLO
W E  PRZY ZEZNANIACH DO PODATKU.

Przypom inam y, iż księgi handlowe i in
ne zapiski do tyczące obrotu mogą być ro z 
p a tryw ane  -w Ik instancji w  w ypadku odwo
łania tylko w  tym w jp a d k u ,  gdy  płatnik 
powołał się na nic w  zeznaniu o obrocie 
i oświadczy! gotowość ich przedstawienia. 
W  tym bowiem w ypadku Komisja nie $ o -  
że ustalić obrotu odmiennie od zeznania.

OPŁATA STEM PLO W A  
OD UWIERZYTELNIENIA PODPISU.

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło  (okólni
kiem z dnia 19 stycznia 1926, L. DPO 

że uwierzytelnienie podpisów przez 
władze sam orządow e nic p o d h g a  opłacie 
stemplowej, przewidzianej w  ustawie z dnia 
1 lipca 1926 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 98/1927, 
poz. 57 o). Uwierzytelnienie podpisów 
przez sąd  nie podlega  również opłacie 
stemplowej, natom iast podlega opłacie- są 
dowej, do której na obszarze b. zaboru ro 
syjskiego w  myśl. art. 184 us taw y  o opła
tach stemplowych, a na obszarze b zaboru 
.austriackiego w  myśl art. 173 powołanej 
ustawy, ma zastosowanie art. 158 ustawy 
o opłatach stemplowych.

PRZEMYSŁ NIE l i lŚ C I  ZALEGŁOŚCI 
PODATKOWYCH.

W edług  referatu  senatora Adelmana 
w ynoszą  one do 1-go stycznia 1927 około 
600.000.0(10, zł. -.Szczególnie na podatek m a
ją tko w y  p rzypada  312.000.000 zł.

Naturalnie, bo drobnych płatników — 
kupców i rzemieślników licytuje się za za 
ległości podatkow e i niszczy, a  wielki prze
mysł i lat-ifundja rolne żadnych podatków 
nie płacą!

R O Z M O W A  Z PR E Z E SE M  CECEIU

| —  Mianowicie.?
— T-o. że swoiste cech W naszej 

p racy  wyniag:aja odrębnego Jej u ję
cia. T ak  w  Ustawie P rzem ysłow ej,  
jak i w  rozporządzeniu  o  Rodzinach 
pracy , zakład}' fryzjerskie ' i m uszą 
być trak to w an e  inaczej, niż pozosta 
łe ffałczic przem ysłu. Tego  w y m a 
g a  dobro publiczności, zarów no jak 
i żyw otne sp raw i ' naszego cechu.

PODATEK OBROTOW Y
OD SPRZEDAŻY HURTOWYCH.

W  myśl rozporządzenia Min. Skarbu z 
dnia 22 grudnia 1926 (Dz. U. R. P. nr. 
128/26) została stopa podatku p rzem ysło
wego (obrotowego) z dniem 1 stycznia  1927 
obniżona dla handlu hurtowego wogóle t. .i. 
dla handlu samoistnego, dla skupu z a r o d o 
wego i dla dostaw’ — na 1 procent od ob
rotów dokonanych wewnątrz Państwa.

Zwra-ca się jednak tiwa-gę. iż  ulga ta do
tyczy  tylko przedsiębiorstw handlowych 
(a nie przemysołwych), k tóre  prowadzą 
prawidłowe księgi handlowe.  Co Jo- skupu  

' 'zawodowego  — dostaw  i wogóle handlu 
hurtowego, o ile p row adzony  jest handel 
artykułam i pierwszej potrzeby, oraz  su
rowcami niezbędnymi do  rozwoju rolnictwa 
i przemysłu krajowego, podatek wynosi 
procent od obrotu — jedynie p rzy  udowod
nionej sp rzedaży  hurtowej  — gdyż przy  
sprzedaży  detalicznej  p o r  3 ższj cli a r ty ku 
łów, podatek obrotowy wynosi 1 procent 
obrotu.

DOPŁATY AKCYZOWE 
DO ZASO B ÓW  ALKOHOLU.

Wobec podniesienia od 1 stycznia cen 
spirytusu, i wódek monopolow ych, zaszła 
potrzeba uskuteczniania dopłat akcyzowych 
od posiadanycli zapasów. Dopłaty  miały 
być rozłożone na rat}', a ściągane w ciągu 
pół roku. Jak  się dowiadujemy, na skutek- 
s ta rań  s trony  zainteresowanej. Ministerstwo 
skarbu postanowiło ra ty  tc rozłożyć na 1 
rok.

PŁATNOŚĆ i RATY PODATKU GRUNTO
WEGO.

Min. Skarbu  podaje do wiadomości p ła t
ników podatku gruntowego, że w  myśl po
stanowień rozporządzenia  P rezyden ta  Rze- 
czj pospolitej z dniia 24 stycznia  b. r. Dz 
U. R, P. Nr, 7 poz. 40, termin płatności I-ej 
ra ty  te,go podatku rozpoczął się w  d. 15 lu
tego r. b.

ŚW IA DECTW A  PRZEM Y SŁOW E 
NA R 1927.

Sprzedaż napojów alkoholowych zaliczo
na jest do II ka tegorji  handlowej. Posiadacz 
powyższej kategorji m a  p raw o  bez po trze
by drugiego świadectwa- przem ysłowego, 
w ykup iw szy  ponadto patent ak cy zo w y  
trudnić się sprzedażą  piwa, to w aró w  kolon
ialnych, jakoteż prowadzić*, zak ład  gastro
nomiczny.

Piekarze i szew cy  ja-koteż podobne zaję
cia rzemieślnicze, -0 ile ich lok-ail sp rzedaży  
■znajduje się bezpośrednio obok lokalu prze
mysłowego, na podstawie nowej u s taw y  o 
pudatku przem ysłow ym , nie są  obowiązani 
w yk up yw ać  św iadec tw o  przem ysłow e na 
handel, lecz jedynie -przemysłowy i to  za 
leżnie od ilości robotników.

Rzemieślnicy, k tórzy  wykupili patent 
przem ysłow y  mają p raw o  sprzedaw ać  swe 
w y ro b y  na targach, bez potrzeby wykupna 
patentu na sprzedaż.

Posiadacz VIII kategorii przem ysłowej, 
byle tylko zatrudniał u ■•siebie 4 robotników, 
ma p raw o  prow adzić  'przedsiębiorstwo w 
nieograniczonej ilości pomieszczeń.

10% PODATEK DO PODATKOM 
W  ROKU 1927.

P o w y ż sz y  dodatek, k tóry j ,  z początki! 
przew idziany byt tylko na rok 1926, p rze
dłużony został rozporządzeniem P re z y d e n 
ta Rzplitej również na ca ły  m k  1927. P o 
wyższy? dodatek dolicza się do w szystkich 
podatków bezpośrednich z w yjątk iem  a) do-, 
chodow ego od uposażeń, b) lokali i p laców 
niezabudowanych! x )  majątkowego, d) opłat 
s templowych od emisji •akcji, e) doda tków  
sam orządow ych, f) opla-t celnych.

R.

K  K O N I K A

V
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Rzemieślnicy Gostynińsey znaleźli sprawiedliwość
Dnia 12 b. m. p rzy b y ła  do W a r 

szaw y  delegacja  cechu rzeźniczo- 
m asarsk iego  z Gostynina, k tó ra  we
spół z prezesem  Związku cechów 
rzeźniczych n a .  woj. W arszaw skie , 
p K. W eberem, oraz sekretarzem  
Zjednoczenia Związków Rzemieślni
czych, przedstaw iła  P .  Ministrowa

Sprawiedliwości istotne połażenie 
rzemiosła w woj, W arszaw sk iem .

' W sk u tek  s ta ra ń  wymienionych 
wyżej organizacy.i rzemieślników 
gostym ńskich  "bedzie rozpatrzona  
przez w y ższa  instancje, a do tegok* 
czasu  wykonanie w yroku  zostało 
wstrzymane^-'**. • r*M'

Pogorszenie się bilansu handlowego w  sryczniu
Bilans handlow y za miesiąc s ty 

czeń w ykazu je  nadw yżkę  7 mili. zł. 
eksportu  na importem.

W  porównaniu z miesiącem g ru d 

niem ekspor t '  obniżył się o 21 milj. 
zł., co tłum aczy  się . zm niejszonym  
w yw ozem  węgla oraz  produktów 
zbożowych.

Aresztowanie wice-burmistrza Zakopanego
Z nowego S ącza  donoszą, iż a re 

sztowanie zas tępcy  burm istrza  Pen- 
k sy  w . Zakopanem, zas tępcy  posła 
M edarda Kozłowskiego, wywołało 
olbrzym ią sensację. Aresztowanie to 
nastąpiło  na skutek  polecenia p ro 
kuratorii  w Nowym Sączu. Podobno 
powodem aresztow ania  Periksy  jest

obwinienie go o zbrodnię nadużycia  
w ładzy  urzędowej i oszustwa. C e
lem przeprow adzenia  .śledztwa na 
miejscu w yjechała  do Zakopanego 
specja lna komisja sądowa, w yde le
gow ana przez Sąd O kręgow y w No
w ym  Sączu. P rzes łuchanych  m a być  
kilkudziesięciu świadków.

In s p e k to r p o d a tk o w y  
na Ben-Aiim

M o żeb y  tak za a n g a żo w a ć  tego ja sn o w i
d zą c e g o  do  n a s ze g o  w y d  z,ulu p o d a tk o w eg o .  
W t e d y  dop iero  w id z ie l ib y ś m y ,  ile . k to  ma  
d o c h o d u ,J  w jukim banku za g ra n ic zn y m  lo
kuje  kap ita ły .  Ś c ią g n ę ło b y  sie  po d a tek  m a 
ją tk o w y  z  wielk iego p rze m y s łu ,  a p r z e s ta 
ło b y  s ie  gneb.c  b ied a k ó w  w y so k iem i  dani
nami...

Fióba pieców
Dnia 10 b. m. w piekarni s tarszego c e f f i  

p K W endta '  w obecności członków cechu, 
przedstawicieli p rasy  i orgai.izacyj gospo
d a rczych  odbyła się próba ogrzewania pie
ca. piekarnianego nowym ogrzewaczem 

Autocalor",-opalanego produktami naftowe- 
mi. P rób a  -wypadła dość  pomyślnie.

7 $ 0 ___

R Y N E I  i C E N Y r
'i i

TO W ARY KOLONJAI NE.
Na posiedzeniu przedstawicieli więk

szych firm handlowych to w aram i mączn-o- 
kolonjalenmi, ustalono now y cennik, k tóry  
podw yższa  cenę krysz ta łu  z 1 zł. 40 gr. do 
1 zł. 50 gr., kostki prasowanej z 1 zł. 50 
gr. do 1 zt. 60 g t  o raz  fasoli' białej z 65 gr. 
do 70 gr., obniża matoimiast ceny rjy-żu P a t-  
na II z 1 zł. 30 gr do 1 zł. 25 gr. oraz fa
soli cukrowej z 1 zł. 25 g r  do 1 zł., w szy 
s tk o  za kg. w detalu.

GIEŁDY ZBOŻOWE 
WARSZAWA

t e n d e n c ja  dla żyta  zniżkowa. Zaofiaro
wanie dostateczne. Notowamo ż j  to  kon.gr. 
gw ar.  39.15, owies pomorski 31.50, po-zn. 
podług próby  32.50, o tręby  żytnie fco W a r 
szaw a 26.30, fasola biała 53.50, fasola biała 
49, kuchy rzepakow e 35.75.

LWÓW
Pszenica  kraj. dw. 51.75, zbiorowa 49.50, 

żyto małop. 37.25, jęczmień br. 34, przem. 
29, pas tew ny  27.50, o-włes 29.75, ziemniaki 
przem. 6.40, groch W  6.2, polny 42, bobik 
33, lubili niebieski 26;-żółty  28, rzepak 75, 
o tręzy  żytnie 24, pszcrmfe ,23, koniczyna 
czerw ona 3.90.

MĄKA.
ŁÓDŹ, Młyn Rudawski i Fri-edensohn 

notuje makę żytnią specjalną najprzedniej
szą  65, luksusową 63.50, Pa ten t  62, Bracia 
N. i M. Kowalscy notują mąkę Nr. 1 78. Ce
ny ririn inny cli bez zmiany. Tendencja 

„spokojna.'

Obuwie i Ubiory no Ruty
m ę s k i e ,  d a m s k i e  I d z ie c in n e  

D O M  T O W A R O W Y

K U R C A N
D j u g a  5 0 ,  w  p o d w ó r z u .

WILNO, Notowania -oficjalne za 1 kg. 
w detalu: m ąka  pszenna 0.75 — 1.00, ż y t
nia pyt-lowa 0.56 — 0.68, żytn ia  razow a 
0.46 — 0.49.

B \ D Ł O  I MIĘSO.
WARSZAWA, Na rynku świń 'tenden

cją u trzym ana Cena za  1 kg. żyw ca z-1. 
2.30 — 2.65.

KRAKÓW. Targow ica  m iejska  notuje 
za 1 kg żyw ej w agi loco K raków  w zł.- bu
haje 1.25 do 1.74, w o ły  1.10 - 1.7&7 kro-wy
0.95 — 1.68, jałówki'- 1.12 — 1.711, cielęta 
1 30 — 1.88, ifer-oigaci-zna żyw a 2.20 — 2.60, 
niero-gaciuznia bitej wagi 2.80 —- 3.-15 za 1 kg. 
Spęd bydła większy niż w poprzednim t y 
godniu.

L W Ó W , Ceny za 1 kg. żyw ej wagi 
w zł.: w-oły I gat. 1.48 —- 1.53, stadniki II 
gat. 1.20 —■ do 1.35, ik-rowy I.-gat. 1.30 —- 
1.48, II gat- 1.10 — .1.28, III gat. iĆf.65 — 1:00, 
cielęta 1.-30 — 1.46, świnie -mięsne 1.95.

MASŁO z d r o ż a ł o .
Na posiedzeniu sekcji uaibia-łowej przy 

Stow. kupców -polskich uchwalono p o d w y ż 
szyć od w czoraj cenę masła solonego z 6 
~ł. do 6 zł. 40 gr. za- kg. Ceny wszy^-tki-ch 
iriny-ćh gafcu-n-ków 'm as ła  -poz-Sstawiano be:z 
‘z-mi-any (wybo-rbweg-o — 8 zł. 20 gr., dese
row ego — 7''z)f: 60 gr. i -osełkowego- — 6 zt.) 
Cenę jaj -świeżych -oibn-iżono z 24 do 20 gr. 
za sztukę, na-tomiast podwyższono ceny .se
ró w :  śmietankowego pełnego- z 4 żif. 20 gr. 
-do 4 zł. 40 gr. oraz litewskiego I gat. z 5 
zł. 40 gr-. do 5 fełt 60 gr. 'za- kg?.'-

ZABAWA DLA DZIECI W  ZWIĄZKU 
RZEM! CHRZEŚCIJAN'.

W n ie d z ie lę ,  -dn. 13 b.’ nr. zo-stało zor
ganizowane 1 staraniem Koła Mieszczanek 
przedstawienie  dla dzieci- w. Związku Rze
mieślników '.Chrześcijanćwi; Warszaw,i-e.

- Po- tradycyjnej szopce: odegraniu insce- 
nizo-wsanych bajeczek, odbyła- się zabaw a, 
-która w yw oła ła  wpro-st n ies łychany  en
tuzjazm w śró d  maluczkich.

, O rganizatorkom tego przedstawienia, 
niestrudzonym działaczkom n-a polu w ycho
wania kulturalnego niładziieżjOUiale-ży się 
głębokie uzina-ni-e i1 zachęta  dla dalszej -prądy 
na -tem wdzięc-zn-em po-lu

Obow-rązk-i gospodyń -Zabawy pełniły: 
P. Duda-Dziewierz-owa,- mec Brzezińska, 
p. Brudzyńska, p. -Rutkowska, p. Gieras-iń- 
ska-, p. Skarżyńska,, p. Re-i-towćtii p. Lubańs-ka 
i1 p. Łuikoms-ka.

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO.
W  lii-edzie-lę, dn. 20 b. -m., -odbędzie się 

zabaw a -taneczijai, zorganizowana przez 
Zgromadzenie ' F ryzjerów  dla członków ce
chu i v. prowadzonych gości w lokalu

Związku Rzem-ieśLn-ikó-w Chrześcijan na R. 
P , Miodo-wia- 14. P oczą tek  zabawy.1 b-ygo- 
dzime 8-ej.

DW IE NOCE KARNAWAŁOWE.
Urząd S ta rszych  Zgromadzenia Kuch

mistrzów W arszawskich , organizuje 2 bale 
dla inteligencji pracującej.

P ierwszy bal odbędzie się w Hotelu Poi 
skim (ul. Długa 29) dnia  19 b. m., drugi w 
tym że lokalu w dn 26 b. m. Sale urozma - 
cone będą licznemi. niespodziankami. Bile
ty nabyw ać można we wszystkich res tau
racjach.

1 Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
W  ubiegłym tygodniu zmarł ś. p. inec. 

Emil W aydcl, jeden z czj nnycli członków 
stronnictwa Postępowego,, a ostatnio r a d n y  
miejski! <1- wiceprezes Ligi Morskiej i czło
nek wielu organizacyj społecznych.

G IEŁD A.
Akcje w ciągu ub. tygodnia  zw y ż

kowały. W a lu ty  bez ruchu. Dola
ry  po 8.90 i 8.89.

TE A TR Y
PROGRAM TEATRÓW.

WIELKI: Opera Halery „Żydówka".
N AR O D O W Y : „Zbójcy" d ram at  Schil

lera.
LEJ'N1. ,W rajskim o g r o d z i e \
POLSKI: „Dzieje 'g rzechu^: „Car P a 

weł I“.
MAŁY : - „Jedyny  ratunek Ą j komcdja

Molnara.
•• ĆWIKLIŃSKIEJ I FE RT N ER A : jj?„Pota-sz 
i Perhmit-tef". Glaśsa.

N OW OŚCI: „Księżna1 C yrków ka"; ope
retka Kalnrana.

PERSKIE OKO: „Szopka nad skopka
mi".

OUI PRO QU(). „No^fo chodź pan". — 
rewia aktualna.

ODRODZON Y: „Trędowatą))! Aj
FREDRY: „Ivnnka"'^ p-g p-owicści- Ger- 

mana.
ZJEDNOCZONYCH: „Trędowata".
OL1MPJA: „A właśnie' w nocy"
CYRK: N-owy program  atrakcyj,  oraz

międżyn-a-rodowy turniej walk zapaśniczych.

I KIN A
PROGRAM KINOTEATRÓW.

COLOSSEUM (Nowy Świat 19). „Fe
dora"  (Zcnrs-ta).

COI^SO (Wi-erzbowa 7). „Wielkomiej
skie lalki".

MIEJSKI (Długa 25). „Kapitan z Nancy
B.“

MUZA (M okotowska 73). „Dzielnica 
haiiby<\ ,  ;

PAŁACE (Chmielna 9). „No-wo-czesna 
Dubarry".

STYLOWY (M arszałkowska 112). „Spo
wiedź królowej".

SPLENDID’y(Galerja Luksemburga). „Ben 
H ur“.

W O D EW IL (N-owy Świat 43). ..Droga 
do- przyszłości-".

JIRANJA (Krak Przcdm . 66). „Tajeni 
■nice -dżungli afrykańskich", oraz  „Jaki pan, 
taki pies". ’ ■ ... 'V, • >.

O B U W IE
Szkolne, dam skie i m ę- Aj 1 f f  IJ 
skie za g o tó w k ę  i na [ i  r  1 j

poleca „ADAM 
N o w y  Świat 37, w  podwórzu.

♦
o S z y b y  d o  o k ie n  

L u s t r a  róa n e  
S z k ł o  s t o ł o w e  
S z k ł o  t e c h n i c z n e  

D j a  m e n  t y  d o  s z y b  
S z  I i f  i e r  n i a  szkła 
P o d l e w n i a  l u s t e r

J. DUD IŁ O
W idok  2 6 ,  te ł :  3 4 -C 7 .

RADJO
20 LUTEGO.

14.15. Odczyt p. t. ,.Hodowla t rzody  
chlewnej L. 15.00 ' transm isja  z Filharmonji. 
17 00 P rogram  dla dzieci, 17.30. Koncert-  
18.40. Rozmaitości. 19.00 Odczyt p. t.  
„Polska na progu Zł. Wieku". 19.30. Od
czy t p. t. „Rozwój i stan obecny l-udo-znaw 
s tw a “ . 19.55. Odczyt p. t. Psycho-techni- 
k a “ . 20.30. Ko-ncert.

21 LUTEGO-
17.30. Odczyt p. t. . Dzi-e-eko w wieku 

przedszkolnym". .18.00. rransmisją  muzyki 
tanecznej.  18.40l*Roz-maitości. 19.00. Lek
cja języka francuskiego. 19.45. Odczyt p. t. 
„Wiek XIX-ty we Francji i Ang-lji". 20.30. 
Koncert. 16.45. .Odczyt p. t-. „O miłości do 
ks-ią". 17.15. Koncert. - 19.00. O dczyt p. -t. 
„Joanna D‘A-rc“ . 19.30. Komunikat rolni- 

S | s §  19-45. Od-czyt p. -t. „Raj Pacyfiku
20.30. Koncert.

23 LUTEGO
15.00. Koimi-ii-iika-ty. 17.15. Koncert. 19.00.

„Skrzynka pocztowa". 19.30. Komunikat
rolniczy,. 19.45. O dczyt p. t. „Wisłą od

.Sandomierza do Puław 20.30. Kuncert 
wi e t  z o r n y : Muzyka- lekka. 22.30. t r a n sm i
sja muzyki tanecznej.

24 LUTEGO
15.00. Komunikaty. 17.00. Odczyt p .  t.

„Ogródki na P iasku ' , 17.30. „W śród ksią
żek". 1-8.00. Transmisja muzyki tanecznej. 
19.410. Lekcja języka angielskiego. 19.30- 
Komun-ika-t rolniczy. 19.45. Odczyt p .  t.
„O braku apety tu  wśród dz-ieci‘D  20.30. 
Koncert. Komunikaty.-.'

25 LUTEGO
15.00. Komunikaty: go-spodarczy i meltł-Ł* 

orołogiczny. 16.45. Odczyt p. t. „Mies-iąc 
książki ". 17.10. Odczyt p. t Ł yżw iars tw o  
u nas i zagranicą". 17.40. Kon-ccrt, 18.40. 
Rozmaitości. 19.00 O dczyt z działu „Radio
technika". 19.30. K-omunikat rolniczy. 20.15. 
Transmisja koncertu z Filharmonii.

, 26 LUTEGO
15.00. Komunikat: gospodarczy i meteo

rologiczny. 16.45. Odczyt p. t. „Życie m ró
wek". 17.15. Koncert. 19.00. O dczyt p. t. 
„Jan Lemański". 19.30. Komunikat rolni
czy. 19.45. Po-gawędke z d-z-iału „Radjo- 
krunika". 20.30. Koncert 22.30. Transm i
sja muzyki tanecznej.

Dr. med. M. BERNSTEIN
W s p ó ln a  6 3 ,  mieszk. 1 (parter) teł. 402-51 
choroby w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p łc io w a ,  
s k ó r n e ,  w ł o s ó w  i k o s m e t y k a  le k .

P rzy jm uje  9— 1 4—8 pp. Panie  1—2.

Dr. K A U P M  A N
W  s p ó 1 n a 56. Od 8 rano  — 8 wiccz. 

Choroby weneryczne, skórne 
i włosów. Analizy krwi i moczu.

w  Warszawie z odnoszeniem  do domu kwartalnie — 4 50 zl.
na prowincji — 1.50 zł.
zagranica — 9.00 zł.

Numer pojedynczy 20 gr.

Konto P. K. O. N? 14.264. Redakcja 1 Administracja Ordynacka 3 fę(. 202-04

cala slrona 

*  -
if

f/ei

—  490 zł
—  200 zł.
— 59 zł.
—  6 zł

O głoszenia droone po 10 gr. za wyraz
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